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Zwięzłe przemówienie posła S z c z e p k o w 
skiego, jako generalnego sprawozdawcy komisyi 
budżetowej Izby poselskiej Rady państwa, któ- 
rem on zakończył rozprawę ogólną nad prelim i
narzem  budżetu państwowego na rok 1893, bę
dzie należało niewątpliwie do najbardziej su
chych mów tego znakomitego parlam entarzysty , 
odznaczającego się, jak  wiadomo, z wrodzonego 
usposobienia niezmiernie żywym tem peram en
tem.

Czytelnik mógłby przekonać się z niej, 
że trudno było bardziej chłodną dać odpowiedź 
na te wszystkie namiętne, nieraz aż do gwałto
wnych wybuchów posunięte wywnętrzania  się 
reprezentantów ro zm a ły ch  stronnictw  Izby, któ
rzy w budżetowej rozprawie generalnej głos za
bierali, jak  to właśnie uczynił poseł Szczepa- 
nowski. Nie pozostał dłużnym odpowiedzi na 
żaden z ważniejszych zasadniczych p og ląd ó w ,  
wygłoszonych w tej czterodniowej dyskusyi, lecz 
zaznaczywszy delikatuie, że gdy na porządkuj 
dziennym stoi budżet, więc ostatecznie w roz- - 
prawie nad nim nie wypada przecież całkowicie 
go pomijać, jak lo właśnie zdarzyło się wielu 
mowci m, którzy zupełnie zapomnieli o budżecie, 
mając o niin mówić, w kilku rysach silnych za
znaczył główne cechy sytua<-yi parlam entarnej i 
politycznej w teraźniejszej dobie i rozprawiwszy 
się z mówcami różnych klubów’, zakończył krót-

gólnej metody budżetowania wydatków na  inwe- j 
stycye. M anowicie stwierdził on, że uchwalenie i 
stu milionów zł. na wielkie koraunikacyo wie- j 
deńskie poczytywać należy za precedens, jak 
w przyszłości mają być traktowane inne wielkie j 
inwestycye — tó jest,  że jednoczyć należy siły 
finansowe państwa, krajów koronnych i kół bez
pośrednio interesowanych do dokonywania przed
siębiorstw większych, a powtóre, że nie kapitał 
potrzebny na to, ale tylko raty amortyzacyjne 
wstawiać należy w roczne budżely. Tym sposo
bem będzie można bez zbytecznego obciążenia 
finansów dokonywać największych budowli.

Dla Galicyi może być ta metoda trak tow a
nia inwestycyj szczególniej doniosłego znaczenia 
— w pierwszym rzędzie dla rozwinięcia w na
szym kraju sieci kolei żelaznych.

Zmiana czy „fortwursteln"?
L w ó w  d. 24. listopada.

Poniżej podajemy przebieg wczorajszego 
p o s ied zen ia  Izby posłów, które niezwykle się 
odznaczyło mową ks. Schw arzenberga — prze- 
wódzey czeskiej szlachty konserwatywnej — a 
m anowicie odpowiedzią, jaką  dał na  nią hr. 
Tar.ffe. O wrażeniu, jakie oświadczenie prezesa 
g a b in etu  wywołało, tak nam opisuje nasz tele
gram w ied eń sk i :

„Mowa lir. TaaJjfego widocznie skouste rro -  
woła lewicę. Tłumaczy ona ją  tak, że rząd nie 

ffchyU nię clo wiariorncjniTowy P l-ne ra  wzglę- 
wytworzenia większości parlam entarnej i 

ulowania sprawy językowej, że owszem pro- 
_eye te rząd odrzuca. Jakoż dzisiaj ma się 
yć narada zjednoczonej lewicy nad tern, j a -  

zająć stanowisko wobec mowy hr.  Taaf-

Tukie zawieszenie broni, idąc w tern za myślą, 
wyrażoną w mowie tronowej, którą zagajona zo
sta ła  przed półtora roku teraźniejsza kadeucya, 
i odtąd datuje się ów kompromis wielkich s t ro n 
nictw Izby.

Istnienie tego kompromisu objaśnia też dzi
wne na pozór zbliżenie stronnictw, pomiędzy 
któremi zresztą  zachodzą tak znaczne i tak g łę 
bokie różnice zasadnicze, jak pomiędzy Kołom 
pjłak iem  a memieeką i ew icą  l ib era ln ą ,  albo po- 
m iidzy  tą  lewicą a klubem Hohenw artha , w któ
rym połączone są różnorodne elementa na tle 
zasad katolickich i konserwatywnych. Te trzy 
wielkie s tronnictw a omijają też według możno
ści na teraz kwestye poi tyczne, z czego znów 
wynikł ten objaw —  także charakterystyczne 
rzucający światło na sytuacyę parlam entarną  we 
W iedniu, że o polityce mówią tam obecnie n a j 
częściej tylko stronnictwa skrajne, i to epizody
cznie.

W yborną dał odpowiedź poseł Szczepanow- 
ski n a  wywody p. Romańczuka. Oświadczył mu 
mianowioie, iż rozprawi się z nim w sejmie lwo
wskim, gdzie jes t  właściwe miejsce do roztrzą
sania naszych domowych sporów i n ieporozu
mień. Tylko co do tonu przemówienia posła Ro
mańczuka uczynił jeneralny sprawozdawca korai- 
syi budżetowej uwagę, że skoro p. Romańczuk 
przyznał, iż polityka ugodowa narodowców przy- 
liosła im już przecież jakieś praktyczne owoce, 
icz oni wszystko przyjmują nie inaczej, jak  tyl- 
o z gorzkiemi wymówkami, kłótliwie i z zawi- 
,nem niezadowoleniem, to trudno, ażeby takie 
•h postępowanie zachęcało zbytecznie do bliż-
iych z nimi stosunków.

W ażną je s t  także pewna uwaga z przemó- 
rienia p. Szczepanowskiego, odnosząca się do o

W ssystkie dzisiejsze dzienniki poranne zaj- 
ą się naturaln ie  tą mową. Organa liberal
n a  trują  w niej zmianę sytuacyi polity- 

- j.
Główny organ zjednoczonej lewicy, Dcu- 

e Ztg. jest jeszcze w wątpliwości, czy mowa 
esa gabinetu jest znamieniem zwrotu na 

Czy na lewo, wzywa lewicę, aby się o 
z a śn ie  położenia postarała, i przychodzi 

do tej konk luzy i: Na najlżejszą ozuakę zwrotu 
u rządu, będzie musiała lewica bez ociągania się 
powziąć decyzyę.

Nowa Presse twierdzi, że mowa hrabiego 
Taaffego jest zerwaniem z lewicą, oświadczę 
niem, iż popierać jej nie będzie. Program mowy 
ks. Schwarzenberga zawiera przywrócenia syste 
mu rządzenia przeciw Niemcom, odbudowanie 
państw a czeskiego, wojnę przeciw szkole nowo 
czesnej i kotistytueyi, a nawet przeciw dualizmo
wi i surnoistności Węgier. • Następnie wysnuwa 
N ow a Presse następstwa ewentualnej zmiany sy 
tuacyi, która zdaniem jej, je s t  w mowie hr. 
Taaffego lekko, gnani napomkuięlą, i powiada: 
„Jakie przesilenia, jakie  gorączkowe przewroty 
czekałyby monarchię w razie, gdyby sytuacya 
rzeczywiście się tak zmieniła, to tylko przeczu
wać można, ale przepowiadać niepodobna. Z a
kładać państwo Czeskie, to znaczy metylko roz
trzaskać państwo Austryackie, a Niemców wyzwać 
do walki rozpaczliwej, ale oraz wypowiadać woj
nę Węgrom, i to nietylko w znaczeniu przeno
siłem, lecz wojnę rzeczywistą, w którejby krew 
popłynęła. I  w tym względzie ks. Scbw arzenberg  
wcale się nie łudzi, skoro się na  feldmarszałka 
W indischgia tza  powołuje.

Pólurzędowy Irm d b U t powiada: „Mowę ks. 
Scbwarzenborga tylko wtedy zrozumieć można, 
jeżeli się ją  weźmie jako odźwięk mowy Plenera. 
Zresztą  o mowie księcia, jak i o mowie hr. 
Taaffego wyraża się F rm dbltt z pewną rezerwą 
i pisze w końcu: Trudno przewidzieć, czy mowa 
ks. Schwarzenberga jaki stały wpływ wywrze 
na sytuacyę parlam entarną . Dowodzi ona tylko, 
że sz lachta  feudalna chce zająć stanowisko czyn
ne, że się pomiędzy sobą zszeregowuje i innych 
dokoła siebie skupia, aby punkt ciężkości poło-

żerna parlam entarnego nie przechylił się na  le 
wą stronę.

Konserwatywny V atrrland  powiada: Ks.
Schwarzenberg i hr. Taaffe prowadzili dyalog, 
który w ten sposób scharakteryzować można: 
ks. Schwarzenberg  bardzo dobrze zapylał, a hr. 
Taaffe bardzo dobrze odpowiedział1'.

Tyle donosi nasz telegram. Zdania o tem 
wszystkiem wypowiedzieć niepodobna, dopóki 
nie otrzymamy dosłownej treści obu tych mów 
wczorajszych. Mowa mengerowska zrodziła uśmie
rzającą mowę plenerowską, a sobotnie enuneya- 
cye s tronnictw  czeskich w Izbie posłów odsło
niły niebywałą dotąd zgodność w ich łonie, m ia
nowicie co do zapatrywania na czeskie prawo 
państwowe. Co więcej, N arodn i L isty  doniosły, 
że ks. Schw arzenberg  i hr. Czernią byli w klu
bie niłodoezeskim jako reprezentanci klubu wiel
kiej własności konserwatywnej, że co do owych 
enuncyacyj pomiędzy stronnictwami czeskiemi 
zupełne osiągnięto porozumienie, przyczem oraz 
skonstatowano, że ta para le lna  akcya nie jes t  
przeciwieństwem, ale owszem jes t  następstwem 
konferencji  posłów czeskich z dnia 1. b. ra. 
„Postąpiono zatem  —  konstatuje dalej organ 
młodoczeski — w  absolutnej ugodzie, pom iędzy  
p osłam i czeskim i narodowym i (miodnezechami) 
a szlachtą h istoryczną i p rzy łą czy li się do tego 
posłowie m oraw scy".

Kto pomni, jak  zjadliwie, brutaln ie , a nawet 
nikczemnie występywali młodoczesi w swoich 
mowach i dziennikach przeciw szlachcie h is tory
cznej, ten tylko zrozumie ogromną doniosłość 
tego obwołania zgodności pomiędzy młodocze- 
chami a szlachtą historyczną. Ten fakt niezawo
dnie wpłynął na hr. Taaffego, a w drugim rz ę 
dzie oraz ogromna większość, z jaką w Izbie 
posłów uchwalono naganę par lam entarną  dla 
Mengera.

Rządy hr. Taaffego starzeją się — ale też 
parlam entaryzm  austryacki świeżych sił nie n a 
brał. Może się hr. Taaffe zechce jaką  zmianą 
odmłodzić, ale podobno trudno uleczyć stary 
reumatyzm, więc prawdopodobnie znowu będzie 
się fortw ursteln  — do czasu...

Wczorajsze posiedzenie Izby posłów 
Kady państw a.

wywołało ogrom ną — jak widzimy z nadesłanych 
n am  telegramów —  senzacyę wskutek m o w y  
k s .  S c h w a r z e n b e r g a ,  należącego do obozu 
szlachty czeskiej i następnej o d p o w i e d z i  h r .  
T a a f f e g o .

Początek tego posiedzenia jużeśmy wczoraj 
podali. Hr. Kaaffe bron,!  postępowania starostw 
w sprawie wekelsdorfskiąj. N astępnie  odpowiadał 
hr. Taaffe na  interpelacye i przystawiono do 
szczegółowej rozprawy budżetowej. Rozdziały I. j
II .  dotyczące dworu cesarskiego i kancelaryi ga
binetowej przyjęto bez dyskusyi. P rzy  rozdziale
I I I .  „Rada państwa** wywiąZał ft się dyskusya, 
w której wziął udział Taaffe.

P. S c h l e s i n g e r  począł rozwijać program 
socyalistów chrześcijańskich i mówił o talmudzie. 
Po dwukrotnem napomnieniu, aby mówił do 
rzeczy, odbiera mu przewodniczący głos.

P. ks. S c h w a r z e n b e r g  oświadcza, iż 
oświadczonie konserwatystów co do mowy M en
gera w sprawie czeskiego prawa państwowego 
jest  dosta teczną  odprawą dla Mengera. W czoraj
sza uchwała (nagana  dla Mengera) może młodo- 
czechów przekonać, że tak mocno przez nich 
napiętnowany „ r in g “ nie jes t  tak straszny. U go
da czeska nie może przyjść prędzej do skutku, 
dopóki nie zostanie uregulowaną sprawa ję z y 
kowa. Co do czeskiego prawa państwowego, to 
może tu być mowa tylko o unii realnej, a nie o 
personalnej. Zresz tą  sprawa prawa państwowego 
przyjdzie na porządek dzienny Izby, gdyż osta
tnie nader ważne wypadki we Węgrzech zm u
szają do tego. Pujęcia o korzyściach i niekorzy- 
śeiach dualizmu m uszą być wyjaśnione, a wtedy 
dopiero będzie można pomyśleć o sprowadzeniu

równowagi, aby wpływ jednej połowy monarchii 
na drugą nie był zbyt wielki.

Uskarża się dalej mówca, że teka m in is tra  
dla Czech dotychczas nie została załatwioną. 
Aż do regulacyi waluty głosowali konserwatyści 
za wszystkiemi przedłożeniami, ale odtąd s tra 
cili reprezentacyę w Radzie korony. Dzisiejszy 
stan je s t  niezadowalający. Nie ma stałej więk
szości. a taki stan nie da się u trzymać czas 
dłuższy. Nie wystarczają nam tymczasowe zape
wnienia rządu; my musimy myśleć o przyszłości, 
i dlatego rząd powinien się zdecydować co do 
współdziałania z pojedynczemi stronnictwami, 
czy chce rządzić przy pomocy parlamentu, czy 
bez niego. Co do sprawy językowej, życzy sobie 
mówca, aby uregulowanie jej nastąpiło  poza 
Radą państwa, gdyż nie wierzy w to, aby w niej 
tę sprawę załatwić można. Jeżeli lewica wniesie 
tę sprawę na  porządek dzienny, w takim razie 
podniosą konserwatyści kwestyę szkół.

W końcu zwrócił się ks. Schwarzenberg  do 
rządu z zapy tan iem : ażaii zamierza obsadzić
opróżnioną po dr. P rażaku  tekę ministra dla 
Czech?

W odpowiedzi oświadczył hr. T a a f f e ,  iż 
w odpowiednim czasie przedłoży rząd wniosek co 
do nom inac ji  m inistra dla Czech, a nastąpi to, 
jak się spodziewa, wkrótce. Dalej zaznacza, iż 
bez wątpienia łatwiej je s t  rządzić bez pa r lam en
tu, niż przy pomocy tegoż, ale o tem rząd m y
śleć nie powinien, gdyż inaczej popełniłby za 
mach stanu A czyż ja  wzbudziłem takie m nie
manie, jakobym m yśla ł o zamachu s t a n u ?  (w e
sołość). Co się zaś tyczy organizacyi stronnictw  
rozmaitych, to nastąpić ona może nie po ukazu, 
ale sama z siebie. Zadanie rządu je s t  zawarte 
w mowie tronowej, w której było powiedziane, 
iż rozdrażnienie stronnictw  pod względem poli
tycznym je s t  wielkie i przedewszystkiem trzeba 
załatwić kwestye ekonomiczne, gdyż może na tej 
drodze stronnictwa prędzej potrafią się porozu
mieć.

Podniósł poprzedni mówca, że z dzisiejszego 
s tanu  żadna partya  nie je s t  zadowoloną, i ma 
w tem słuszność najzupełniejszą, a pochodzi to 
ztąd, że gabinet dzisiejszy nie je s t  gabinetem 
jakiegoś s tronnictwa. Zresztą  z gabinetami par- 
tyjnemi nie zawsze szczęśliwie wiodło się w Au- 
s tryi. Gdyby dzisiaj było m in is te ryum  partyjne, 
tc partya, z której byłoby złożone, byłaby zado
woloną, ale tylko na krótki czas. Rząd bynaj
mniej nie myśli obchodzić się bez parlamentu, 
jakkolwiek to byłoby nieraz nader wygodnemu

Że stosunki w naszym parlamencie nie 
przedstawiają się tak świetnie, winą tego jest, 
iż partya  l iberalna nie jest  właściwie liberalną, 
s konserwatywna konserwatywną. I  to całkiem 
naturalnie. Gdy rozważymy nasze stosunki au- 
stryackie, to nie możemy mieć takiego p a r la 
mentu, jak  Anglia albo inne kraje, w których 
partya l ibera lna  zupełnie wchłonęła konserw a
tystów, u nas bowiem je s t  jeszcze coś osobnego. 
Nie wiem, czy panowie to zauważyli — je s t  to 
spraw a narodowościowa (wesołość).

Oto przyczyna, dla której konserwatyści 
nie mogą się zorganizować należycie, tak samo 
jak  i liberały. Z tego też powodu nie może n a 
stąpić to stanowcze odgraniczenie jednych  od 
drugich.

Poruszono tu jeszcze jeszcze je d n ą  nader 
drażliwą kwestyę, to je s t  kwestyę językową. Z a
pytywano, jak  ma być załatwioną ta sp raw a?  
My słucham y, jedni mówią tak, inni owak. P o 
wiedziano tu, aby sprawa ta poza Radą państwa 
załatwioną została. J a  uważam , że kwestya j ę 
zykowa je s t  jed n ą  z najważniejszych i musi ona 
być rozwiązaną, a my musimy rozpatrzyć, jak  ją 
rozwiązać należy. Jeżeli powiedziano, że powin
niśmy się s tarać rozwiązać ją  poza Radą p a ń 
stwa, to ja  odpowiem, że to byłoby przedw cze
śnie, i chciałbym jedynie, aby to wezwanie w y
stosowane zostało do wszystkich tu panów. 
Myślcie panowie o tem (wesołość), ja k  mamy 
sprawę językową rozwiązać (p. B a re u th e r :  A od 
czegóż mamy ministeryum ?) Gdy wy o tem po
myślicie, wtedy będzie można albo ze strony

Wysokiej Izby, albo rządu wniosek jakiś  w tej 
sprawie postawić i ła tw iejszą i uproszczoną m o
że być dyskusya (p. P e rn e r s to r f e r : Niech żyje 
mądrość hr. Taaffego! — Wesołość.) Nie dyspo- 
tować, lecz dyskutować należy nad załatwieniem 
tej sprawy.

Mówiono tu nas tępn ie  o Libercu i zas ta 
nawiano się, dlaczego namiestnik Czech hr. T hun  
radził cesarzowi odbyć podróż do Liberca. Na 
to o ś m ie lę  się odpowiedzieć, i i  cesarz ani rad, 
ani wniosków, dokądby m iał się udawać, nie 
potrzebuje; może on w każdej chwili, w dzień 
czy w nocy, do któregokolwiek miasta monarchii 
kiedy mu się podoba, wyjechać (wesołość i brawa). 
Cesarz nie potrzebował rad  nam iestn ika. Mogą, 
co prawda, zachodzić wypadki, w których zapy
tać może: Powinienem, a nie czy mogę — a za 
znaczam to — powinienem się tam a tam udać?  
czy dobrzeby to było, c-zy n ie?  To jest już u 
nas we zwyczaju, że cesarz zapytuje m in is tiryum  
a nie nam iestn ika (na prawicy wesołość, po ru 
szenie w całej Izbie).

Następnie  zabra ł głos L ienbacher i skarżył 
się, że wnioski pochodzące z inieyatywy Izby, 
nie zostają uw zględniane, podczas gdy przędło ■ 
żenią rządowe muszą być przyjmowane tak jak  
zostają przedkładane. Wreszcie zamknięto po
siedzenie.

N astępne w piątek.

Atak na trójprzymierze.
W ie d e ń  d. 23. listopada.

Ze wszech stron uderzają ta ranam i w tró j
przymierze.

W Paryżu śród kłopotów o sprawę kanału 
panamskiego, która sm utny  cień rzuca na m ę
żów pierwszorzędnego w kraju znaczenia, i ma 
przed sąd sprowadzić Lessepsów ojca i syna, 
Eiffela, baroua Cottu i Fon tanea , wśród dzi
wnych komentarzy, jakie znajduje nag ła  śmierć 
również oskarżonego br. Reinacba, zmarłego jak  
mówią, nie wskutek apop leksji ,  ale po zażyciu 
trucizny, —  pisma dość jeszcze m ają czasu i 
dowcipu układać najdziwaczniejsze koinbinacye 
na temat podróży carewicza do W iednia  i W ie l
kiego księcia Włodzimierza do Poczdam:;, & dzien
nik Le S o ir  widzi już  przyjaźń rosyjsko-fran- 
cuska w rozbiciu, i co za tem idzie, a czego wy
powiedzieć nie chce — n: >v. świętą na  po
dobieństwo s tarych wzorów.

F rancuska  ta wrażliwość nie wiele znaczy. 
Ale z Włoch nadchodzi te legram  streszczający 
mowę Crispiego w Palermie, która pod wzglę
dem polityki wewnętrznej i zewnętrznej Włoch, 
zawiera tyle nowych poglądów i wartość trój- 
przymierza w takiem przedstawia świetle, że 
zdolna ona i najzapam iętalszych optymistów po
budzić do poważnego zastanowienia się.

Prawda, że Crispi jest z na tury  gwałtowny, 
że je s t  on jednym  z owych dawnych ministrów 
włoskich, którzy wyrośli w republikańskiem w y
znaniu wiary i dopiero w bardzo dojrzałym wieku, 
powoli, pod naciskiem wypadków politycznych, 
które zrodziły W łochy nowoczesne, nawrócili się 
do idei m onarehieznej. Prawda, że o tym mężu 
stanu opowiadano, iż rozgniewawszy się na  króla 
włoskiego, gdy jem u tylko a nie i żonie przy
słano zaproszenie na uroczystości dworskie, zwró
cił zaproszenie mistrzowi ceremonii ze s ło w a m i: 
„Albo moją żonę zaproście, albo w 24 godzinach 
włoska rzeczpospolita będzie proklamowaną**. 
P raw dą  je s t  wszystko, co mówiono o tem pera
mencie Crispiego i o jego sympatyach dla repu
bliki francuskiej — ale prawdą też, że jest on 
wytwornym politykiem, że uznał jedyny  ratunek  
dla  Włoch i ich stanowiska na morzu Śródziem- 
uem w  przymierzu z Niemcami i Austro-W ę- 
grami, — że umiał zwalczyć swoje sympatye i 
zakreślić przyszłe koleje dyplom acji  swojego 
kraju, wiodące daleko rd  F ra n c j i .  I  w tem le
żało znaczenie przystąpienia  Włoch do związku 
dwóch mocarstw środkowej Europy, że alians 
ten  nie nastąp ił  dzięki sympatyom jednego  mi-
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PRAWA KRW I
POWIEŚĆ

P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Ciąg dalszy).

Zawsze zr sztą wprawiała go narzeczona w 
zachwyt g rą  sw oją , w której odbijała się, od- 
żwierciadlała cała piękność jej duszy, w której 
powaga, natura lność  i spokój łączyły się z wdzię
kiem i prawdziwem głębokiem uczuciem. Nieste
ty teraz harmonia*muzykł zamiast go zachwycić, 
Uspokoić, podrażniła więcej. Chwycił znane dzie
ło księcia S erra  di Falko z opisami i widokami 
Sycylii i przypatrywać się zaczął rycinom z u- 
danem zajęciem tem dziwniejszem i n ienatural-  
Uiejszem, że znał tę książkę niemal na pamięć, 
niezliczoną bowiem ilość razy pokazywały mu ją  
to jedna to druga z pań.

Pozwalało mu to przynajmniej zebrać my
śli i zapanować nad nowymi niepokojami i po
dejrzeniami, jakie niewinna, na tura lna  rozmowa 
kobiet zbyt rychło w nim obudziła. Zastanaw iał 
się nad poprzednio powziętym zamiarem wyzna
nia wszystkiego hrabinie . Zasłonięty książką wpa
trywał się ukradkiem w jej postać pochyloną. 
Badał tę twarz wychudłą i wyniszczoną, ale z 
której nawet choroba nie zdołała zetrzeć piętna 
Wzniosłości i dumy.

Ksawery s ta ra ł  się wyobrazić sobie rozmowę 
•-nią tak, jak to zazwyczaj przed jakąś w ażniej
szą rozprawą przechodzimy w myśli każdy jej 
Możliwy szczegół, sądząc, że w ten sposób uda 
kam się uniknąć jakie jś  niezręczności lub błędu, 
Vóbował odgadnąć wrażenia, jakie opowiadanie 
%o wywarłoby na  szlachetnej kobiecie. Co wy

rażać będzie oblicze jej w czasie podobnej spo
wiedzi ? Co powiedzą mu jej oczy, równie piękne 
i jasne,- równie niewinne i przenikliwe, jak oczy 
H enryk i?  Prosi o chwilę rozmowy na osobności, 
zdziwienie na jej twarzy, wychodzą do sąsie- 

| dniego pokoju, on zaczyna od tego, że zna panią 
i de Raffraye — _ 0° za niepokój w jej okn, jaka  
■ posępność, jaki ból w ciągu długiej opowieści. 

Czyż czysta i święta jak  ona nie potępi go, nie 
uzna całej historyi za wstrętną, niegodną zbro
dn ię?  Będz je się bronić, uniewinniać. Odmaluje 
całą szatańską potęgę tej kobiety. Czyż zdoła go 
zrozumieć, pojąć ten szalony wybryk m łodzień
czy, tę n ieprzepartą  siłę namiętności, — °na, 
kobieta, która zawsze w swojem życiu obowiązek 
na pierwszym stawiała miejscu, wszystko mu 
podporządkowując, I la ,  zapewne opisanie p ier
wszej części tej smutnej historyi kosztować go 
będzie wiele ale zdoła wzruszyć p an ją Seilly, 
szczególnie, gdy się dowie przez jakie przecho
dził męki, jak srodze błąd swój odpokutował.

Wtajemniczy ją  w męki zazdrości. Przej
dzie z nią krok za krokiem tak, jak to sam uczy
nił, nie dalej ok wczorai, całą za-łaną  krzyża
mi drogę na jaką wprowadziła go niegdyś sza
lona namiętność. Opowie jej jak haniebnie  zo
stał zdradzonym, co za straszne przecierpiał 
męki, ujrzawszy smukłą postać zawuaiowanej ko
biety, w której poznał Paulinę znikającą we 
drzwiach pomieszkania pana de V ernantes. 
Przedstawi całą scenę zerwania szczerze, o tw ar
cie, nie ukrywając nic, naw et swej dzikiej b ru
talności, naw et żalu, w jak im  podniósł rękę na 
słabą, bezbronną kobietę — jak  następnie b łą 
kał się zdała od kraju, od ojczyzny, by tylko 
zerwanie uczynić zupełnem, stanowczem, by nie 
narażać się na pokusę zobaczenia jej, spotkania 
którego bał się wtedy.

Szlachetne rysy, myślące oko matki H en
ryki wyrażać będą współczucie i litość nad nim, 
który tyle przecierpiał. Więc i ta kartka jego

przeszłości choć nader  drażliwa, możliwą jes t  
do wyznania. Ale trzeba będzie przystąpić do 
trzeciej, do pierwszego powrotu swego d° Paryża. 
Powtórzy swą rozmowę z panią de Sermoise i 
opisze sposób w jak i dowiedział się o przyjściu 
na świat dziecka.

Oczy pani Scilly, tej prawej chrześcijanki, 
która nie błądziła nigdy, spoczywać będą na 
nim. I cóż w nich- wyczyta? Jak ież  pytanie wyj
dzie z jej ust  poważnych, surowych? Tyle razy 
a nawet i dziś s łyszał z ust tych wyrazy litości 
i współczucia dla malutkich istot, którym wszy
stko powinniśmy poświęcić, bo przecież nie pro- 
s;ły nas o danie im życia.

— A cóż z dzieckiem? — zawoła
On zaś zmuszonym będzie odpowiedzieć:
— Nie widziałem go nigdy.
Cóż wtenczas wzrok jej mi powie? Zdo- 

łaż go zn ieść?  Nigdy, nigdy; nie zrozumie ona 
tego na pozór okrutnego braku wszelkiej t ro
skliwości, braku  serca, a który w rzeczy samej 
tak był słusznym, sprawiedliwym. Matka, która 
całe życie swoje poświęciła córce, potępi go.

— Skoro zachodziło choćby najlżejsze po
dobieństwo, że to twoje dziecko, powinieneś był 
o niem pamiętać.

Jakże łatwo wygłosić podobne zdanie, jeśli
się wiedzie życie spokojne i ciche, wolne od n a 
miętnych porywów i od ran  bolesnych. Jakże  
powiedzieć takiej, jak  ona kobiecie, to bez
litosne milczenie było wynikiem, objawem n a j 
namiętniejszej, najgorętszej miłości, z którą
walczył bezustannie . Gdyby nie kochał Pauliny  
tak silnie, tak wyłącznie, zdrada jej mniejby go 
bolała i nie zachowałby w sercu tego wiecznego 
żalu, zabraniającego mu na  zawsze zbliżyć się 
do niej.

— Więc jeśliby  matka um arła  zostawiłbyś 
to dziecko, może twoje własne dziecko, na łasce 
losu — ciągnąłby dalej n ieubłagany sędzia.

1 — Ależ to nie moja córka.

!
! —  Czyż możesz za to zaręczyć? — spyta

łaby go zacna, szlachetna kobieta.
Czyż sam nie zadawał sobie podobnych p y 

tań, czyż nie dlatego właśnie obawiał się ujrzeć 
tę żyjącą zagadkę?

— Czyż przynajm niej s tara łeś  się — doda 
pani Scilly — dowiedzieć się, zbadać, jak  pani 
de R&ffraye używa odzyskanej wolności. C hara 
ktery nie zmieniają się łatwo, a to cośmy dziś o 
niej słyszeli tylko na  jej korzyść świadczy.

Zaprzeczy? Albo może ma wykazać tej 
świętej s traszną  obłudę i najpodlejsze kłamstwo, 
jak ie  odgadywał w całem opowiadaniu sług, za 
pewne wyuczonych tej historyi, t,ak na pamięć, 
j a k  lekcyi i to przez samą pan ią?  N iestety  on 
sam m e posiada żadnych  na to dowodów.

Nie. Podobna rozmowa byłaby zbyt bolesną 
dla stron obu — zakonkludował po długim n a 
myśle.

- -  Zbyt b o le s n ą — powtórzył głośno, zn a 
lazłszy się wreszcie w swym pokoju, który mu 
znowu przypomiał list napisany przed dwudzie
stu czteru godzinami.

— Trzeba waryata, żeby dobrowolnie po
dobne wywoływać sceny. Wszak zupełnie możli- 
wein, że wszystkie wyjaśnienia będą zbytecznemi. 
Muszę rozpatrzyć się w mojem położeniu real
nie. przedmiotowo. P rzedew szystkiem  pani de 
Raffraye nie odpowiedziała słówkiem n a  mój list 
Cóż to może oznaczać? Bardzo być może, że 
P au lina  przyjechała tu  li tylko skutkiem przy
padku, a nie wskutek z góry ułożonych planów. 
Zetknięcie się ze mną, zawiązanie choćby n a j
obojętniejszych stosunków wstrę t  w niej wzbu
dza zarówno jak  i we mnie. Milczenie jej ozna
cza praw dopodobnie: nie znam y się więcej.... 
W takim razie po cóż wtajemniczać w te brudy 
pania  Scilly ?...

P rag n ą ł  tego tak gorąco, tak  szczerze, że 
potęga uczucia przemieniała w jego umyśle przy
puszczenie w niezbity pewnik.

— Ze służba dobrze o niej mówi — m y
ślał — niczego to nadto  nie dowodzi, że kobieta 
ta  do tego stopnia jest fałszywą i przewrotną, 
iż potrafiła po śmierci znienawidzonego Raffraye’a 
odgrywać komedyę rozpaczy i żalu. Ale od ko- 
medyi tej do zapoznania się z paniami Scilly 
bardzo jeszcze daleko. Zresztą nie chce mnie 
znać, a więc nie zechce także zapoznać się 
z temi kobietami, których jes tem  nieodstępnym  
towarzyszem. I  gdzież się im przedstaw i?  J a 
damy w salonie hrabiny, zapewne i ona, będąc 
tak ciężko słabą, jadać musi u siebie. Ani h r a 
bina, ani H enryka nie schodzą nigdy do czytelni, 
a prawdopodobnie i Paulina tam nie uczęszcza. 
Poznają się więc chyba na  schodach lub w ko
rytarzu. Niepotrzebniem się obawiał.

Dodawał sobie odwagi temi rozmyślaniami 
i wreszcie zdawało mu się, że zdołał uspokić się 
zupełnie. Nie minęło dalszych dwadzieścia czte
ry godzin, a i lu z je  rozwiały się. Ach zbyt lekce
ważył te spotkania  n a  schodach i w korytarzach. 
Wkrótce uczuł i zrozumiał, w jak wielkim był 
błędzie. Zdawało się pewnem, że pani Raffraye 
postanowiła na te spotkania ograniczyć w sze l
kie stosunki z niepożądanymi i n iemiłymi jej są- 

' siadami.
Nietylko bowiem, że wcale nie odpowie

działa na l is t Ksawerego, ale eo więcej aawet 
służba jej przestała jad ać  o tej porze, co służba 
pani Scilly. Drobny ten  sam przez się nic nie 
znaczący szczegół wydał się młodemu człowie
kowi bardzo ważnym. Czyż nie wskazywał, że 
pani dowiedziawszy się o rozmowie sług, nie 
chciała  nawet tego rodzaju styczności między so
bą a narzeczoną Nayraca.

Wszystko więc zdawało się układać dlań 
jak najpomyślniej. Z twarzy jego znikł zupełnie 
niepokój, który tak bardzo dręczył Henrykę i pro
wadził do pytań  i badań zbyt przykrych i żenu
jących.

(C. d. n .)
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nistra, ale wskutek głęboko odczutej potrzeby, 
podyktowanej położeniem gecgraficznem. misyą 
historyczną, antagonizmem politycznym z F ran c ją .

Dziś Crispi, który, póki rządy p iastow ał,  
był filarem trójprzymierza, odzywa s:ę o ty o 
związku pokojowym tak, jakby przymierze owo 
spowodowało całą finansową i ekouomiczną nędzę 
Włoch. Były m in i- ter ,  za rządów ktorego deficyty  
urosły o pół m i l ia rd a , wyrzuca Ruduiiemu, że 
lekkomyślnie trak tow ał sprawy handlowe, że za 
mało u targow ał ustępstw w traktatach cło wy eh, 
a wreszcie że niezapewniwszy ulg włoskiemu 
królestwu wznowił trój przymierze.

Wszystkie te zarzuty są zupełnie bezpod
stawne. Wystarczy zaglądnąć do statystycznych 
wykazów za p er w szych dziewięć miesięcy h a n 
dlu austro-węgierskiego, aby się przekonać, ile 
hande l  ten ncierpiał skutkiem konkurencyi wło
skiej już w pierwszym zaraz roku, ile w Auslro- 
Węgrzech interesów ekonomicznych zostało po 
święconych polityce.

Rubryka przywozu niektórych fabrykatów 
i produktów rolnych wykazuje olbrzymi wzrost 
Ryżu przywieziono o 83 tysięcy cetn. metr. wię
cej niż w roku ubiegłym t, j. w stosunku do da
wniejszej cyfry (5183)  około 16% , winogron 
przywieziono 1771 cetn. t. j .  p r a w i e  7 r a z y  
t y l e ,  c o  w r o k u  u b i e g ł y m  (269) i głównie 
z W ło c h ; makuchów przeszło 100%  więcej, 
(26.373 cetn. w stosunku do 13 152 cetn.) oliwy 
blisko 104% więcej ( 1 17‘5 tysięcy cetn. w s to 
sunku do 57.109). Wszystkie te towary sp row a
dza monarchia H absburska główuie z Włoch. 
A już najdotkliwiej konkureucyę włoską odczuł 
handel win. Nietylko, że Niemcy ogromne t r a n s 
porty wina sprowadzają  z tamtej strony Alp i 
wyrzucają powoli ze swoich składów maiki w ę
gierskie i austryackie — nietylko że głównie 
wskutek tego spadł eksport Austro-W ęgier o 
5 6 —5 7 %  bo z 276 na 154 tysięcy cetn., ale i 
przywóz wina wło-kiego tak wzrósł, że konsuofi
cyn win krajowych mocno skutkiem tego cierpi. 
Przywóz ten w r. 1891 w pierwszych dziesięciu 
miesiącach, wynosił 24 tys. cetn., w bież. zaś 
roku 165 tysięcy cetn. Z samych Włoch p rzy 
słano blisko 126 tysięcy cetn.

Tych kilka p rzyk ład ów  powinno wystarczyć 
nietylko na odparcie zarzutów Crispiego, ale 
nawet na odwrócenie tezy o kosztach przym ie
rza i na postawieuie py tan ia :  czy też Austro- 
Wągry nie płacą zań nieco za drogo.

Dziwna to rzecz zresztą szacowanie polity
cznych związków na dochody i rozchody w go 
spodarstwie ekouomicznem kraju ! Włochy szezy-

M iejm y jednak  nad z ie ję ,  że  i na p - lu  są-    w  Krakowie, w kościele św  Mikoła-
d ow n ictw a  zr.jdą s t a n o w c z e  r e fo r m y ; w prez.y- W V S t & W a  k m i O -  1 M O S M W C Z a  f  Jłogosławmoy został związes: m a ł ż e ń s k i  panny
dyun? a^elacyi i«ko o ierw szy  dorad ca, z a s ia d a :  «  * -.Zoń: Szwemkówn-y z L  uzi, w Królestwie Polakiem,
'/r ‘ A L k s  Tchórzu icki m aż znajacy d o s k o n a l e j  w  W a r s z a w i e ,  z panem Alfredem Daunem, Artystą m źo ia rzem , do-
n o t r z e b v  i b r a k i  n a s z e g o  s ą d o w n ic tw a ,  a  m iłują  I , . . . . f centem Szkoły sztuk pięknych w Krakowie.

ir0ra«o krai i sw ó i  zaw ód; jego  m łod o ść ,  e n e r -  f D z is ,  g d y  juz n aw et  u nas zgo izono  s ię ,  j P r o z e n t ę  na opróżnione gr. kat. probostwo w 
•v ' s łu żen iu  o jczystej spr.iw ie, o g ó ln ie  j  każda g a łę z  nauki,  je s lt  m a się  rozw ijać ,  n ie  • L j p 0W i.a(.j, otrzymał ksiądz Jan Ulwański,  zaś na

t r a f i  w ię c  inspi lo  wuć .wnioski \ poprzestać  na grom ad zen iu  k s ią żn ic ,  l e c z !g:a i chęć
jest znaną — P‘
u  kie” "które poparte przez referenta  galicyjskiego j przemawiać w inna  do umysłu badacza również j j aworow8y .  
departam entu  w m inisterstw ie z łatwością u z y - l ™ pośrednictwem zmys.ow, a w.ęc zb.orow opi- ■

gr. kat. probostwo w Bołszowcaeb, ksiądz Teofil

skaja aprobatę m in is tra  spra  ied i w ości.
— W ie m y ,  że  w ie lk ie  przeo b rażen ia  i prze

k s z ta łc e n ia  org a n iz m ó w  korporacyjnych bez

fe p r a w y  pocztowe. Dyrckcya poczt ogłasza,s y w a n y e h  przedm  otow , w e s z l i ś m y  na dobrą d r o - 1 - , h _ , .  , - . - - .
, ■ > j „„kińołAur I zarząd bułgaiski zabronił obecnie dowozu pukie-g e  urządzania  w y sta w ,  t. zw. m ureow . g a b in e tó w  łn„,v, i • t  u u  , ,  , ,^  J •' ■ - ! tow pocztowych i frachtów z wykluczeniem posyłek

w s t r /ą ś n ie ń ,  nie o d b y w a ją  s ię  z dnia  na d z itń ,  
ale każdy w ie  także, że po tężn ym  w p ływ em  s w o 
im potrafiłby p rez y d en t  a p e la c j i  usunąć inateryał

" vy, p rzestarza ły ,  zaw ad zający  i pra- • , .
u -i.; „ h c o  „ na,:ui, s no jako zab aw a oacę rzucający na barki o o ce  w y jedn a ć  pow ie„  ;

pieniężnych, bez różnicy zawartości i pochodzenia

u d z o z ie m sk a .  korzysta *em sędziów przysięgły, h Rozprawi 
z d o św ia d e . .  li!., o iarszych  su  str/.yc i g ro m a d z i  prezydent p. Biason, asystują radcy Łoziński i Wa-  
podobne zbiory. W e L w o w ie  na m a łe  rozm iary j wrausch, Oskarża prokurator Tarłowski. Jako obroń- 
p osiad a m y coś tak iego  w M uzeum  p r z e m y s ło w y m  | «a , oskarżonego występuje adwokat dr. Smolarski, 
i hr. D z ie d u sz j  cld :h —  w tern o sta tn iem  zw ła -  
szc  
nial
kj o w i ̂    — _
i p ięk n e" M u zeu m  p rzem y s ło w e .  W tym  kierunku sp.oy&lny korespondent.

któremu obronę tę „z urzędu“ poruszono. Rozprawa
szcza s łynny zbiór pisanek. O wiele już wspa- i Potr"»  prawdopodobnie dwa lub trzy dni. a z p m -  
aialsze są zbiory Akademii umiejętności w Kra- j bie8u takowej podawać będziemy szczegółowe i wy

czerpujące spraw, zdania, które nadsyłać nam będzie
są zmory
tamtejszy tzw. Gabinet archeologiczny,

—  . - v nawet, wyprzeuzita u a
» me targam y się na osobę żadnego dostojnika ^  (J. ^ ero J88s r .
powodu jego czynności urzędowych... lecz wła- * , za^ euia „1Iueu

„ e  ujmujemy się za krzywdą stanu sędziów i lldo, uaftCzi,i)

naw et wyprzedziła Gaiicya Królestwo Polskie,
powstała w Warszawie 

muzeum etnograficznego8 (tzn. 
wystawy ludoznawczej)

W Warszawie szybko myśl w słowo, słowo

S t a n  f u a d a c y j  s l y p o n d y j n y v h  1 d o b r o 
c z y n n y c h .  Stan majątku zarodowege vr f nduszaeh 
stypeudyjuych, pozostających pod zarządem Wydziału  
krajowego, wynosił z kuńcem czerwca 1 8 9 2  w efe
ktach 3 ,4 7 8 .8 9 5  zł. 73 et., w dobrach i realnośeiach

ciły się niegdyś, że nie jest  im nic za drogiem dla dniej i we Lwowie dla Galicyi wschodniej i 
odzyskania wolności i jedności Lud płacił osta- Bukowiny jako trybunał drugiej instancyi, * re -  
tm grosz na podatek od mięsa, na osławiony szcie sądy pierwszej instancyi, a to kolegialne i 
podatek od mąki i nie stękał. Kwestya do dzis powiatowe, przydzielając im osobną ustaw ą pa 
nie rozstrzygniętą jest, czy było na  czasie uwei- j szczególne agendy,
nić kraj od tego uciążliwego impote d d la  fu rinc , | Ju ż  wówczas wyrządzono wam ciężka krzy
czy nie wypadało stopniowo postępować, czy go- wdę, która do tej pory usunięta nie została. Cho- 
rąezkowy tem peram ent włoski, który w o p ty - j  ciaż bowiem przyjęto za zasadę, że sądy k o 
mizmie i pesymizmie zarówno przesadza, nie legiaine czy okręgowe mają powstać w tych 
uniósł polityków. Łatwo uzyskać popularność, miejscowościach, gdzie do chwili owej były 
ale nie łatwo na nią prawdziwie zbawiennym  ! „K re ishaup tm aiis ihaften" ,  i w prowincyaeh za- 
zasłużye czynem. j chodnich przeprowadzono tę zasadę z całą kou-

Można też zapytać, jakich właśeiwie u- j sekwencyą, to w Galicyi z p o w o d ó w  f i s k a l -  
stępstw domagałby się Crispi dziś jeszcze od n y c h  dla dwu okręgów kreowano jeden sąd 
N iem iec? I kolegialny. I  tak utworzono I. dla obwodu lwow-

Wieika część papierów włoskich powędro- i skiego i żółkiewskiego, sąd  krajowy we Lwowie; 
wała do Berlina, banki niemieckie gotowe co II. dla obwodu przemyskiego i sanockiego, sąd 
chwila pożyczyć dalsze sumy, gotowe, nie z pa- obwodowy w Przemyślu ; III. dla stamsławow- 
tryotyzmu, ale bo nie tak czarno pa trzą  na  ; skiego i kołomyjskiego w Stanisławowie ; IV. dla 
finanse Włoch, jak  były m inister i jeden z naj- j Samborskiego i stryjskiego w Samborze ; V. dla 
większych patryotów tego kraju. J a k  też ambi- j tarnopolskiego i czortkowskiego w T rnopolu ; 
eya i osobiste niezadowolenie zaciemnić mogą VI. dla złoczowskiego i brzeźańskiego w Złoc/o- 
sąd wielkiego człowieka I j wie — dalej w zachodniej Galicyi sąd krajowy

Crispi wskazuje na walkę ekonomiczną w Krakowie i sądy obwodowy w Tarnowie, R/.e 
Franeyi z Włochami, od lat prowadzoną i radby , szowie i Nowym Sączu, wre zcie w Czerniow- 
trójprzymierze za nie uczynić odpowiedzialnym, cach, sąd krajowy dla Bukowiny.

Francyę wyprze- Gaiicya zachodnia dostała tedy zamiast sze-
uzm włosko- geju ga(j 5 kolegialnych tylko cztery, Wadowic

— i jak  tam kto woli z cudzoziemska, bo co do _ 
mnie, trzymając się przysłowia: „wary wodu, j . , ł(j 
woda budę", w.Ję pozostać przy swojskie wy- 1 '
s tawie i zbiorach Nic więc dziwnego, że i na j - j  R o z p r a w a  p r z e d : ?  H e n d ig e r o w i  , oska-

T  r- d -  a r  ‘ cr/alv zaw-idr»iecv i e n  mb d - z a  u nas  n a u k a  (podkreślam ten wyraz, j rzonemu o zbrodnię oszustwa z « .  191 i 2 00  ust.
, ły  i szkodhwy, przes.arz  y,^zawadzający l f.ra- . ^  zabawa od em ófir  św ątyni Sybili i tp . jk a r .  i zbrodnię potwarzy z « .  209  i 210 ust. kar.
cę rzucający na b..rki obc wy daać powię. j oddawna), jak  ludoznawstwo, zwane rozpoczęła s,ę dziś rano w Krakowie przed trjbuna-
d zi el'n i ej s z ą 'm  ł  o dz K ż do 4 %  k o r z y s t a ! ^  sędziów przysięgły,h Rozprawie przewodu,c,y

ra wówczas pewnie chętnieby się doń garnęła.
Przedewszyslkiem zastrzegamy się, że do

magając się od tutejszych władz wniosków o 
pomnożenie sąd ów , nie żądamy nic antikonsty- 
tucyjnego, nie podjudzamy przeciw rządowi ani 
tegoż organom, owszem upewniamy pana proku
ratora, jako powołanego do czuwania nad odda
waniem należytego uszanowania osobistościom, 
że 
z
ś«
skiego, która odbija się na całym kraju i dom a
gam y od powołanych osobistości, by uwzględniły 
życzenia reprezentacyj naszych.

To je s t  tendencyą i celem naszych a r tyku 
łów a dla uzasadnienia żądań naszych p rzy ta 
czamy fakt* i cytry.

W r. 1868 nadano Austryi konstytucyę, a 
nas tępstw em  jej było rozdzielenie sądownictwa 
od władz polityezuych i przyznanie t. z. „ n i e 
z a w i s ł o ś c i 8 s ę d z i o m .  Czem jest  ta nie
zależność wobec braku pragmatyki służbowej — 
o tem napisać można osobną broszurę. Równo
cześnie nadano Galicyi autonomię.

Autonomia kraju przypada zatem równo
cześnie z autonom ią sądownictwa i dlatego tem 
ważniejszym jes t  okres rozwoju obu.

Przypatrzm y się, jak w owym czasie wy
glądała Gaiicya w ogóle, a w szczególności 
także sądownictwo. Wedle organizaeyi sądowej 
Utworzono u nas dla spraw cywilnych i karnych 
trzy in s tan ey e : najwyższy trybunał we Wiedniu, 
sąd apelacyjny w Krakowie dla Galicyi zacho-

Z a r m i i .  W stanie czynnym obrony krajowej 
mianowani : Kapitanem II .  i Oitomar SpielTo-
gel bata!. 63.

Porucznikami podporucznicy; Ludwik Kinder- 
raan b, 58, Franciszek Wolf 58. porucznikiem za
stępca oficera Jakób Piterka b. 52.

W  stanie nieczynnym obr< ny krajowej miano
wani porucznikami podporucznicy: dr W ładysław
Małaczyński batalion 67, Rudolf G r a f  63, Józef Szo
ber 53 , Ernest Reitier 64, Józef Il.ckhofer 67, R o 
bert Daute 59, Juliusz  Dobrzańsli 7 0 , dr. Antoni 
Hołubowski 51 ,  Gustaw Haiu 57. Ja n  Gliick 55 ,  
Tadeusz Fiderkiewb-z 54 , Rom n Prokopowicz 67,  
Leopold Hauska 57, Ferdynand Śled/.iński 64, A n 
toni Lenczewski 52 , August Hauser 54 , Józef Cie
lecki 59, Wiktor Tsohoner 54 A i w d  Berg 52, Jan  
Luźny 60 Władysław Foryst 6 ł  Wilhelm Gawa-  
eki 63, Ludwik Weiger 60, Edmund Sehrencel 56.  
Podporucznikami mianowani: Jan Seidler b. 57 ,  Otto 
Maiek 56, Frauciszok Broz 60, Henryk Bricbze 63,  
Karol Prcvratil 64, Franciszek Cm nut 58

W konnej obronie krajowej nrauowani: rotmi
strzem I. hi asy Fortunat Skariyń-ki 3 p. u. Poru
cznikami : Rudolf Stankiewicz 3 p. uł. Aleksander 
Błażyński 1 p. uł Stefan hr. Tarnowski 3 p. u ł.

W audyt iryacie obrony krajowej nieczynnej : 
dr Gustaw Trybaleki, b. 7Q, mianowany kapitanem- 
audytorem II. klasy.

Lekarzami pułkowymi w nieczynnym stanie  
obrony krajowej mianowani: Włodzimierz Łukasze
wicz batalion 57, Zygmunt Koriifeln 54, Edward  
Stern 71, Józef StokUsa 60, Józef Łuszczkiewiez

i • , , i , „ „ .  i 52 , Stefan Drzewicki 55, Eugeniusz Hofmokl 7 4 .—
w czyn  przechodzi.  B y ł  ogród zoo lo g iczn y ,  byi 149 .1 47  zł. 83  ot. w pąleżytosciach czynnych 56  8 4 8  • S t , r82ymi lekarzami mianowani - Maksymilian Sał 59  
pałacyk  zw an y  B a g a te lą ;  p odobne u rządzen ie  i J *ł. 45 ct. Ogółem wynosi zatem stan majątków aa- j K  rol Sehneck 57. Stanisław Ozimek 66, Hermann  
pok rew n ośe  przedmiotu sp o w o d o w a ły  p. J. M rodowych funduszów stypeudyjnych 3 ,68 4 .89 2  zł. p,i..er *<;j) j^kób Fiszer 71, Herman Barbag bata-  
K am iń sk iego  do p o łączen ia  w y sta w y  lu d o zu a w -  i 1 ot. Prócz powyższych funduszów stypendjjnyeb, * iiou
czej z w y s ta w ą  dziejową przyrodniczą . N astąp i ło  j znajdują się w admiuistracyi Wydziału krajowego j I„  endentem w  obronie krajowej m in o w a n y  A n 
to w lu tym  t. r. N a w y sta w ę  z łoży ły  s ię  w te d y ' j e sz c z e  inne fundacye naukowo i dobroczynne, prze- ‘ toni Cinibulk (Pzzemyśl). —  Kapelanem gr kat II.  
s ły n n e  zbiory afrykańskie  L eop o ld a  Jan ik ów - (znaczone na różne cele. Stan tych funduszów wyno- 
sk iego ,  dr. B c n n ie g o ,  dr. L . B u d r e w ic z a ,  hr. , s i ł  z końcem czerwca 1892  sumę 2 ,6 5 6 .2 8 8  zł. 88  
Kiekiej ,  F .  Jak u bo w sk iego ,  L. L e w m zo ila ,  A. hr. j ot. Wszystkie r»z'-m fundacye wynoszą sumę zł.
P otock iego ,  B. Aiica, J. K riegera ,  S t .  C zarnów- 6 3 4 1 .1 8 0  ct 89 , a w poiównaniu z r. 1891 zwię- 
sk iego  i D u tk iew icza .  W początkach w y s ia u y  , kszył się ich majątek o 6 1 ,8 96  zł. 86 ct. W ciągu 
najpokaźniej p rzed sta w ia ł  s ię  w dz ia le  kra jo ostatnich miesięcy przybyły Wydziałowi krajowemu 
zn a w czy m  zb.ór skam ien ie l i) ! ,  dzięki w ypaiiko-1  nowe fundacye, już aktywowane » majątkiem prseszło 
wemu nabyciu zbioru w zo row ego , kilka ty s ięcy  • 5 0 .0 0 0  zł Wliczając i te fuądacyę, ck»że się, że 
okazów w y n o sz ą c e g o .  W dziaje  lu d o zn a w cz y m  | stan majątkowy wszyętkmh fundacyj pod zarząd- m 
p rzew aża ły  zb ory s ło w ia ń sk ie ,  a w sz c z e g ó ln o -  j  'Wydziału' krajowego pozostających, wynosi dzis po
ści m iejscow e, które przecież s łu sz n ie  p o w in n y  , kaźuą cyfrę około 7 milionów zł. 
były hyć na p ie r w sz y m  planie. Z ajęcie  wśród | Towarzystwo , Szkoły J u d o w c j*  
o gó łu  rosło, R a r łow iczo w sk a  „W is ła"  (w z o r o w e  ; pań). Z jirzyjemnością^zaznaczamy, że ząy»* uap e m -  
pism o  p o lsk ie  krajoznaw czej w y d a w a n ę  W War- 8ze wezwanie w poufuem kółku eałoflkdw zebranych 
e z a w ie )  z a p isy w a ła  dow ody  p o stęp ów  ppzedsię- J w dniu 13. bm., ahy gromadzić ciepłe ubrania dla 
w zięc ia .  L u d o z n a w c y  z zaw odu sz c z e g ó ln ą  op le -  . biednych dzieci szkolnych po iniastevzksi;h i po wsiach 
ką otoczyli m ło d z iu c h n ą  w ysta w ę , a jjąuie p a sz e  .  ̂ natychmiastowym datkiem poapi szyły następujące 
—  zn an a  to u P o lek  c n o t a — jako n a j ła tw ie jszy  ! osoby i Tekla Passakasowa 10 zł. na obuwie, a na 
przystęp  mające do ludu, n ajh ojn iejszem i b y ły  | ciepłe ubranie pp. Lueya Ablowa 1 A. Wanda Kę-
ofiaroduw czym am i. Z daw ało  sią  w ięc, że skoro ■ dzierska 1 zł. S. 2 zł. Henryka Pawi-wska 1 zł.
o g ó ł  odczu ł potrzebę g ro m a d zen ia  zbiorów kraju- : Dalej pp. Stacniewioz i Ai-rysoi?ski ofiarowali ciepłe  
j Jud.pzna <vr zy eh, lob w y sta w y  z a p ew n io n y m  b ę - * m  teryały na kilka ubrań, które dołącz- ne do poju»ę- 
d./Je, » <iiiio danych 18 sukienek i 2 płaszczyków przej da

N ie s t e ty ,  n ie p o m y ś ln y  obrót in teresów  ; dwigę Ibiafjską. 9  sukienek kożuszka przez' p Msryę 
Spółki zw ierzyń ca ,  do którego w ystaw a w sp o -1  Zeleuiową i kilka innych kaw aikó* , tworzą już ma- 
m n ia u a  by ła  n iejako przy czep io ną , sp o w o d o w a ł i ty  zawiązek. Towarzystwo prosi o dalsze poparedę 
l ik w id a c ję  s j ó łk i ,  a tein sa m e m  zabrakło  zł)-®- jego usiłowań, by przed gwiazdkę moina obdziel ć, 
roiu lu io z n a  czym  p o m ie sz c z e n ia .  1 ch y b a  by- j oojpotrzebnisjszą dziatwę. Po nadto złożyła p. Ju lia
łoby w szy stk o  posz ło  „na m arne*, g  iy nie  hr. ; Czernicka 1 zł. na przybory do nauki robót dla
B rauick i ,  który w p os iad łośc i  sw ej F ra sk a t i  u •!  dziewcząt i kdkauaście książek dla czy elni naSnop-

kiasy w rezerwie mianowany Juliusz Lewbki.
W stan czynny powołany kapitan I. klasy 95. 

pp., Antoni Kahl i ofmyał rachunkowy II .  klasy K a
rol Strnsd. — Przeniesiony w stan spoczynku Ro
man Izrael. • fi«y»ł iiiiendanim-j 3 kmsy (Lwów).

W T# nOiv 'e edt. izie się dnia 25 b. ul. sta
raniem Towarzystwa g mnaMjo/.jegtt BSukół“ wie
czorek ku uczczeniu pamiętnej rocznicy powstania 
listopadów.go w r. 1831,

W R iai<  j  odbędzie aię w sobotę dnia 26. bm. 
fwuło w rocznicę śmierci Adama Mickiewicza nabo- 
D 0 żeństwo żałobne w tamtejszym kościele parafialnym.

Ale czy zajęcie Tunisu  przez Frar  
dziło trójprzymi®rze ? Czyż autrgon 
francuski w Afryce, w Azyi, na morzu Śród 
ziemnem je s t  tak świeżej do ty? Czyż nie wie 
Crispi, że F rancya  i z Szwąjciiryą i z Hiszpa
n ią  gotowa prowadzić wojnę ekonomiczną, mimo, 
że te państw a do żadnego związku politycznego 
nie należą, bo w Paryżu rządzą protekcyoniści, 
którzy kraj  ̂ uarażą może na ciężkie straty, ale 
koteryi swojej oddają usługi.

Krytyka Crispiego nie przekona we W ło
szech szerokich warstw, zajętych pracą produk
tywną. Czują one zło nieuporządkowanych finan
sów, gospodarki banknotowej, wysokiej procen
towej stopy, ale też wiedzą, że polityczne upo-

i Ja s ła  brakło. Wschodnia zaś (nie licząc Buko
winy) zamiast dwunastu iylko sześć.

Dziś po latach 25 Żółkiew, Czortków i 
Stryj, daremnie wyczekują tej łaski r z ą d o 
w e j ,  — podkreślamy rządowej, bo R ada p ań 
stwa dawno już wypowiedziała i wypowiada za
wsze skłonność do zawotowania funduszów na 
to potrzebnych —  rzeczą więc je s t  rządu otwar
cie tych sądów przyspi szy ć .  Ja k  się u nas trak
tuje te rzeczy i jak i tej sprawie nadije  kolory) ,  
świadczy fakt, że m iasta  Kołomyja i B rzeżu n y  
oprócz kolosalnych cfitr f inansowych, nadały za

sadówkorzenie się przed Francya temu wszystkiemu 1 zasług i poniesione około otwarcia tych 
nie zaradzi, żc nie ma we Francvi oni i ówczesnemu prezydentowi apelacyi obywa• . we Franeyi męża ani
s tronnictw a tak potężnego, utóreby sprzeciwić
cłow ^ wyzyskaniu ekonomicznemu polityki

To co Crispi mówił o polityce wewnętrznej, 
o gwałtownem przeprowadzeniu wyborów, 0 po
trzebie większej wolności w zastępstwie ludo- 
wera, o przemianie senatu w ciało wyborcze 
o uzbrojeniu ludu całego, przy«-z*- m wojsko stałe
to « ! ,  V  szkołą, a n je kl.isą zaskorupioną — 
to wszystko są wielkie idee s t a r e g o  repubhka- 
nina który dzis króla uznaje, nie tylko na czele 
wolnego wielkiego narodu — idee, wybiegające 
po za nasz wiek. Będą one powoli dojrzewały 
w sercach i umysłach ludu włoskiego i s tauą 
się może zadatkiem postępu, ale — gdzieindziej.

prdzyaeinowi apemcyi onywatelstwo 
honorowe, jakby caęś -iowe naprawienie tej b r <■ y - 
wdy było jakąś zasługą — lub jakby Galicyi 
nie należało się to, co inne p row incje  dawno 
już mają.

Okręg apelacyjny krakowski wynosił 382'71, 
lwowski zaś, prócz Bukowiny obejmującej mil
austr. kw. 18161 — wynosił 981.35 kw. mil 
austr. Obszar t^n capy (136406 kw. mil.)

d-.ielił tym  zbiorom przytułku. : kowie w domu państwa D .inaszewtczów, jedynej,
A teraz przech od zim y do trzeciej i oby ’ która istnieje teraz przy lwowskim Kole, Wszelkie  

Ostatniej —  że tak p ow ied zm y  —  „ ia z y “. — ; ofiary na celo powyższe przyjmuje się każdego piątki) 
U zdoln iony  a za m iło w a n y  w lu d o z u a w stw ie  ba- • 0d godziny 4 do 6 po południu w kanoelaryi górni- 
dacz  S z c z ę sn y  J a s trzęb o w sk i ,  w sp ó łp r a c o w n ik  , c/ej posia Stanisława Szczepaaowskjego ul Jagie|.ifi-  
W ibły  i Tygodnika ilustrowanego, autor „K w e-  gka 1. 7 1. pięoro,

styouaryiisza*1 o czci zm a r ły ch ,  powziął m y s i  j J u b i l e u s z  C z j i e l n i  a k a d e m i c k i e j ,  Towa-  
w sk rzesz  m a  w y sta w y  na w ła sn a  rękę i znala / . ł  . rZygiW!i) cieszącego się sympatią ogółu, budzi w mie- 
goto w ych w sp ó ln ik ów  we w sp o m n ia n y m  p od io -  [ ĉ je wielkie zainteresowanie. Program jo dał
źniku J a n ik o w sk im  i m łod y m  badaczu p ism ieu -  > ostatecznie uchwalony przed kilku dniami na pełnym 
n ic tw a  i ludoznaw stw a Z y g m u n c ie  W o lsk im , l o -  i komitecie jubileuszowym. Uroczystości trwać będą 
mijam y w sze lk ie  p raw n e d io g i ,  kLó»emi spraw a j dwa ^nj . w pierwszym t. j. 2 7  b. m. odbęd-de się 
toczyć s ię  m u s ia ła ,  za n u n  przyszło  w ^ sobotę  . nr0CZy 8ty wieczorek ku czci A . Mickiewicza w sali 
19. bm. do otw arc ia  „w y sta w y  krajo i judo i „sokoła" '.nadzwyczaj pięknym i urozmaiconym pro- 
z n a w t z e j 8 w  p ięc iu  pokojach domu n o ze ia  hr. I gra0Bem. Komitet uchwalił, że wstęp n& ten wieczo- 
P otock iego  na  K rak ow sk iem  p rzed m ieśc iu .  ! rek będą mieli tylko byli i obecni ezł. nkowie Towa-

W ystuw a p rz td s ta w ia  s ię  niezwykle, o z a z a -  ; r /y 8twa, tudzież akademicy na mocy kart udziałowych  
le, Są  tu zbroje, n arzędzia ,  a b io iy ,  w y k o p a l is sa  ; j ogoj,y zaproszone. U kwała taka przyczyni s i ; bez- 
z c a łe g o  św iata  co p raw da p m r w sze n s tw o  ■ wątpienia do podniesienia nastroju całej uroczystości, 
przyznać  trzeba Afryu e, dzięki p. J a u ik o w sk iem u . * jpa (]r(,gj dyi, t. j. 28 b m. odbędzie się rano uro-

zv*. lerząt i j ojsyste nabożeństwo, następnie przyjęcie byłych człon- 
Czytelni i wręczenie ka‘ęgi paini .tkowej obe-

A więc zobaczysz tu skóry dz kich 
krokodyli, olbrzymio słoje pełne żmij i węży, 
jedw abie  tkane złotem, dywany, makaty, m an e 
kin i przy'o ry czurowuisa plamienia Mpaugue 
itd. — zbiór muszli z wyspy Corisco, motyli z 
Feruaudo-Po itd. Niezmiernie bogaty, i o ryginal
ny je s t  dział japońszczyzny, gdzie znajdują się 
też ciekawe malunki ręczue t rękopisy.

Obfitym jes t  zbiór podobizn różnorodnych 
typów europejskich i azjatyckich, próbki wyro
bów ikaczów i koroukarok włościańskich z Kró
lestwa. Farę tysięcy pisanek liczy wystawa pi- ; od dnia dzisiejszego 
sa n ek  polsk ich . Z. Wolskiego i T. Dowg.rda.

Dalej idą wzory i zabawki dziecinne, wy
robu włościcńskiego, narzędzia rolnicze i dom o
wego przemysłu, naczynia i drobiazgi domowe

Cyfry o sądownictwie.
Lw ów  24. listopada.

V.
A teraz rzućmy okiem na nasze sądowni

ctwo. Czy jest ono tukiem, jakeśmy sobie wyo
brazili? Czy odpowiada swemu zadan iu?  Czy 
w danych stosunkach może mu odpowiedzieć? 
Czy mamy ten Nachwuchs, po którym mogliby
śmy się spodziewać lepszej doli i przyszłości dla 
tej tek ważnej gałęzi gospodarki krajowej?

Choćbyśmy się znowu narazić mieli na su 
rowość pana prokuratora musimy kategorycznie  
powiedzieć: n i e .  Nie, bo nie mamy dosta te
cznej ilości sądów i sędziów. Nie, bo nie mamy 
wielu ludzi, którzyby odpowiadali swemn zada
niu, którzyby mieli czas, możność i chęć do po
święcenia całego żywota swemu zawodowi.

Nie, bo rząd dla sądownictwa we w scho
dniej części kraju nie rozwijał tej energii i sprę
żystości, co w innych działach państwowej słu - 
żby, bo nie przebierał w ludziach i nie dobierał 
specyalnie uzdolnionych do specyalnych posad, 
bo nie stara ł  się o polepszenie bytu i egzysten- 
cyi sędziów.

NieJ Bo rząd nic nie czynił, aby do służby 
sądowej ludzi zachęcić, zniewolić, nakłonić, sło
wem den Nachwuchs heranbilden, tak jak  n. p. 
dzieje się to przy finansowej dyrekeyi, której 
szef obecny stara  się ciągle o świeże szanse a- 
wansu dla swoich urzędników, o poprawienie ich 
stanowska służbowego i podniesienie powagi ich 
urzędu

mieszkiwało w r 1808 mieszkańców 5,418 016 ! z glioy, drzewa i żelaza, pieczywa i pokarmy, 
dziś liczy 6 700.000 mieszkańców a więc p r z y - ] wzory m ebli i sprzętów domowych, nar/ędzia  
rost wynosi przeszło J ,200-000 ludzi. [muzyczne, ozdoby i przedmioty używane }odczas

Ruch popui.icyi wzmógł się także znacznie, i różnych obrzędów i świąt ludowy ch. Z wykopa- 
W r . 1868 zawarło 53 532 małżeństw, w r. 1890 Misk widać mnóstwo cennych przedmiotów l pie 

99. Statystyka w r. 1868 zapisała 232-923 niędzy starych. Wreszcie zwracają uwt

ków w
cnemu prezesowi Towarzystwu; wieczorem zaś uro
czyste przedstawienie w teatrze hr. Skarbka o bar
dzo obfitym programie. Przedstawienie wykonane bę
dzie przeważnie siłami amatorskiemi. Największy zaś 
udział w przedstawieniu przyjęła młodzież akademi
cka. Dowiadujemy się także, że cały trzeci akt 
„Strasznego dworu“ będzie wykonany siłami czysto 
amatorskiemi; będzie to w takim razie punkt naj
bardziej zajmujący. Bilety wstępu do teatru, można

nabywać w lokalu Czytelni 
Rynek 1. 3 6, w godzinach południowych i wieczor
nych. Po teatrze odbędzie się wspólna uczta w sa- 
hch kasyna miejskiego — j»dnetn słowem, uroczy
stość ta przyniesie wielki suk-es polskiej młodzieży 
akademickiej, jest ona bowiem zestawieniem prac i 
postępu tejże w ciągu ćwierć wiekowego istnienia 
Czytelni.

D r u g i  o d c z y t  Towarzystwa Oszczęduości bo-

54.599. Statystyk 
wypadków urodzeń, w r. i 890 zaś 294,521. W r. 
1868 było 164.954, a w r. 1890 228.492 wypad
ków śmierci.

„Statistisehes Jah rbuch"  nu r - 1869 wyka
zuje co do ówczesnej Galicyi następujące cieką- 
we d<it.y t

n o .  rozPllJ ‘*ł się wedle kultury roli
m o ^ o w f a s f  2 24 o ° &  or" eJ 3.560,1 11

,7 9 8 8 n
miała Gaiicya 690.240 koni k  a -SUtyS^ C;ZIlycil 
dle konskrypcyi ostatniej 7 6 5 5 7 0 Z' S m-a 
o 80.000 sztuk więcej ; bydła r o L *  " T  >praWl6 
1868 sztuk 2,080.500. dziś liczyragy ieh° 2 44ft 
a zatem więcej D ra wi e  o 400.000 i. ’
gów 734 500, dziś 784.600 sztuk; • e iI ° '
wmej 267 493 uli pszczół, dziś 261.047

Wartość tego żywego inwentarza • 
ówczesny statystyk na 159,080 18* zł. Nie « 
cenimy, jeżeli przyjmiemy dzisiejsza w a r t o ś ć ^ "  
dlęeia przeciętnie na 100 zł., chociaż cyfra *a 
wobec podniesionej r»sy koni i bydła jeśt rze
czywiście zbyt niską, a więc wartość koni i by- 
żła rogatego przedstawia dziś sumę przeszło 
trzystu milionów! nie licząc trzody chlewnej.

Wartość nieżywego inwentarza podaje sta
tystyka w r. 1868 na 44,490.736 zł. J ak ą  war
tość mają dziś narzędzia rolnicze w kraju nie 
mogliśmy ani w przybliżeniu doliczyć, ale po
zwalamy sobie zauważyć, że w r. 1868 nie było 
w kraju prawie żadnych machin rolniczych, a

biet „O feonfed-racyi Barskiej8 wygłosi dr. ad w. 
agę w idza  Ostrożyński dnia 25. bm. w piątek o godz. 6. wie-

w zory  ca łych  ch a t  z urządzeń em zu pełu e in  w e-  ■ Czorem w sali ratuszowej. (Tylko abonamentowe krze-
wr.ątrz. ! sła  są numerowane; krzesła na poszczególne odczyty

Nie wątpimy, że ogół, który przed kilku 
laty przy klasnął myśli p. Karaibskiego i dziś nie
odmówi  swego peparcia dzielnej trójce. Tym spo
sobem zanim powstanie w Galicyi podobna odrę
bna  w y s t a w a  — mamy nadzb-ję, że nie zbraknie 
jej w r. 1894, poczem powinna przemienić się 
w t y m  dziale w nieustającą — mamy w W ar
szawie ognisko wszech gałęzi ludoznawstwa.

Niech się rozwija ku pożytkowi narodu — 
życzymy Warszawie, a naszych Galicyan wzy
wam j  do obsyłania tej wystawy.

KRONIKA.
Lwów dn ia  24. listopada 1892 r.

Do dzisiejszego numeru dołącza się nad- 
z"yczajny dodatek, zawierający akt oskarże
nia przeciw Józefowi H endigerowi.

. z a p i s Ł i  o s o b i s t e .  Pan namiestnik, Kazi-  
rz hr- Badeui powrócił z Saros Patak doLwowa

noszenie ^ e8arz zezwolił na przz-ję-oe j jd u t .c ,  u cu ib iju u jcu i  1 njmuieui
Rosocbackiemu 't}10W' dóbr Andrzejowi Hoyme - i uczuć i kies. Szczęście, jeżeli tak wyrazić się

dziś” każdy*"zamożnieissy ob yw ate l  a n aw et dz ie -  orderu papieskiego ś w ° ° t  krZyŻ“ komandorskiego przyjazdu do Lwowa Sary, zawdzięczamy... e
rzawca w tak ow e m usi być zao p atrzony , a w ie lu  j bndowaietwa we Lwowie l Ł t u « » w i 5 w 8zemu ra; l0J
w łościan  posiada m ły n k i do c z y s z c z e n ia  z b o ż a J  mu cesarsko - rosyjskiego 'orderu św Stanisł?'ewsX16'

sy drugiej i starszemu inżynierów, we Lwow.I Hen
rykowi Stablowi cesarsko - rosyjskiego orderu ń»
Anny klasy trzeciej.

ulepszone pługi i i d.

numerowane n ;e są.)
N a ś w .  K atarzyn ę . Adwent za plecyma i

czekać tylko, ryil iioli oświetlone nad porankiem ko
ścioły rozpoczną swoja „Ror»te“. Zanim jednak w stą
pimy w cichy, bezbarwny ezas adwentu, zwyezxj po
zwala nam raz jeszcze zaczerpnąć wesela i radości 
z czary uciech życia. Korzystamy też z tego. Dziś,  
jako w wilię św. Katarzyny po raz ostatni w tyra 
roku ożywią się sale balowe dźwiękami muzyki ta
necznej, blaskami świateł i wesołą lekką gwarą tan- 
cerzów i najpiękniejszych tancerek W  sali kasyna 
miejskiego wydaje wieczorek wydział kasynowy dla 
swych członków, klub pocztowy tańczyć będzie w sa
li „Frohsinu* przy muzyce „Harmonii8, w wielu  
domach prywatnych odbędą się ochocze zabawy, z 
których najpiękniejszą z pewnością będzie piknik  
urządzany dziś przez grono literacko - dziennikarskie. 
Dobrej z a b a w y !

S irah IRrnhardł przyjeżdża do Lwowa !
Z taką radosną dla jed n y c h , a deprymującą dla innych 
wiadomością, zjawił się dziś w naszej redakcji pan 
Chas. Comelli, agent tournee Scrah B ernhard t. 
Bądź co bądź, przedstawienia pławuej artystki będą 
wypadkiem dnia na lwowskim bruku. I  jakkolwiek  
wielu znajdzie u nas niechętnych swemu przybyciu, 
to z drugiej strony, niektóre sfery, zwłaszcza...  finan 
sowe, przyjmą ją z entuzjazmem i wylaniem swych

można
przyjazdu do Lwowa Sary, zawdzięciamy.. . cholerze. 
Artystka ta występuje obecnie w Odessie, skąd udad 
się miała do Konstantynopola. Ponieważjednak kwa-  
rantauy zarządzone na granicach zbyt wiele zajmują 
drogiego czasu, przeto wracać ona bfdzie ria Lwów  
i wystąpi u nas w dniach 28 . i 30. grudnia i 1. 
sty ozuia.

przysięgłych
w Ozerniowoach odbyły s i f  przedwczoraj dwie roz
prawy kąruo o dzieciobójstwo, W  obu wypadkach  
przewodniczył trybunałowi nowo obrany j rezydent 
sądu krajowego p. Winnicki, a obronę prowadził  
adwokat krajowy dr Fokschauer. N a ław ie  oskarżo
nych zasiadły Meryca Witwioka z Toporuc i P ara-  
śka Popowicz. Pierwszą uwolniono od zarzuconej jej 
zbrodni. Natomiast Popowicz skazaną została na trzy 
lata ciężkiego więzienia. Niegodziwa ta ma k i  udu
siła  swe nowonarodzone dziecię, która po dokonanej 
zbrodni ukryła w gnoju a następnie rzuciła psom na 
pastwę.

N ow e g w a łty  Itoayi. Po nas i po Finlan-  
landyi przyszła kolej na Ormian, zamieszkałych w 
granicach caratu. B uska  Z 'ś ń  donosi, że rada stanu 
projektuje ograniczenie praw ormiańsko gregoryańskie- 
go duchowieństwa co do prowadzenia szkół, zw łasz
cza w Azyi rosyjskiej.

T r z ę s ie n ie  z iem !, bardzo silne, nawiedziło  
wczoraj rano Biaucavillę we Włoszech.

Źe s low nrzyszeń . Zebranie męskie Towarzy
stwa prawniczego, odbędzie się dnia 1. grudnia o . 
godz. 7. wieczór w salach kasyna miejskiego, na 
które ozłonków Towarzystwa, zapraszają : prezes to
warzystwa dr. Aleksander Mniszek Tchórznieki i 
przewodniczący komitetu radca Misiński. Za złoże
niem I złr 5 0  ct. zapisywać się można najdalej do 
27. bm u p. radcy sądu Misińskiego lub sekretarza 
prokuratoryi skarbu dr. Balki. Osobnych zaproszeń 
nie bęłzie.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół w y ż
szych odbędzie się w sobotę dnia 26. bm. o godz. 6. 
wieczorem w sali fizykalnej szkoły realnej.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. 
p. W ładysław a Czarkowskiego odbędzie się staraniem 
członków „Biblioteki słuchaczów prawa8 dnia 25  b. 
m. o godz. 8 %  rauo w kościele 0 0 .  Bernardynów.

Z „Sokoła.8 IV sobotę dnia 26 .  bm. odbę
dzie się zebranie towarzyskie członków w górnych 
lokalnościach o godz. 8. wieczór.

Z m a r l i ,  w  Warszawie zmarła Natalia z A u 
gustynowiczów Sokołowska, b. obywatelka ziemska, 
a od lat kilkunastu nauozyeielka języka polskiego na 
pensjach prywatnych. B yła  to osoba wysoko ukształ-  
cona i uzdolniona w zawodzie pedagogicznym. Ś. p. 
Sokołowska zamieszczała swe prace w pismach,  
przeznaczonych dla młodzieży, a mianowicie w Prey~  
jacieltt D ziec i i W ieczorach Rodzinnych.

W Kopenhadze poeta Jena Christian Hostrup.
Dyrektor teatralnej trupy prowincyonalnej Jan  

Lignory (Pnppek) zistrzelił  się w Wiedniu z powodu 
nędzy.

Dumont, biskup zasuspendowany niegdyś w  
urzędzie awcim przez Piusa IX. zmarł w Brukseli.

W  Wiedniu zmarł 22 b. m. znany hotelier 
Edward Sacher. *

j j o w i o t r a s .  Wczoraj popołudniu padał 
śnieg nieznaczny, zresztą przy zmiennym stanie nie
ba mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan baroisaetra srednkcwsny poziomu Mo

rza był dziś o 12 godzinie w południe 765  Mm.
Prcgr.osn na dobę dnia 2 5 .  listopada rb. (od 

północy dc północy). WirJ.r będzie n*- ko kierunku 
połudn. zachodni, co do tiły słaby (.2 ) ,  freduis, tem- 
peraturs. pozostanie około — 2 lO., niebo będzie lekko 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniej • 
szy się do 8 0 %  Opadu nie będzie, pogodnie.

J f t t i o ,  dnia 25 . listopada: św. Katarzyny,  
—  św. Joanny Z.

%  d n i a .
A  p rop os „Cham skiej duszy*.

Ile tylko razy widzę prawego li terata  w ar
szawskiego na cichym bruczku lwowskim, pomy
śleć zawsze m uszę :  „masz tobie! zaraz tu będzie 
ruch l.. .8



GAZETA NARODOWA s Piątka daia 25. Listopada 1892

Tak j e s t  i s to tn ie  —  brać z s to l icy ,  mimo częli od zlotu na trawnik, następnie zbliżyli s i ę w z a - r w  Zabłotowie od 1 grudnia 1892  do 31  stycznia
okropne bytu w aru n k i,  z en erg ii  sw ojej ,  p rzed -  \ jem i nastąpiła żywa wymiana obelg, jakimi, się ura- 
siębiorczości, z ży w o śc i  nie  s tra c i ła  dotąd n ic  i  czyli. W ysunęli naprzód swe dzióbki, gotowi d o w a l;  
a n ic ! . . .  P ada „taki jed en  p an“ na n a d p c ł t w i a ń - 1 ki, lecz żaden nie śm iał natrzeć pierwszy. Narzeezo- 
ski brzeg i wnet kotłuje s i ę  w  k a m ie n n y m  g a r n -  t na czy małżonka, której spokój tak niespodziewanie  
ku spokoju n a sz e g o  i apatyt n asze j .  P ło s z ą  oni \ zakłócono, z dobrze udauein oburzeniem starała się 
drzemkę, m ącą  porządek codz ien n ej  gr^islarei... I zatrwożyć współzawodnika mężowskiego demonstraoyą 

f t z y k ł a d  n a  W ołow sk im . J e g o  „ N a s z e j  energiczną, 
a n io ły *  sp raw iły  ju ż  p e w ie n  huk...  N o w y  k o rn e - j  U łan ie  to jednak trwało bardzo krótko. Zale- 
dyop isarz  czy  k ro tocb w il is ta  —  pytano, roztrzą- i dwie obaj zapaśnicy odskoczyli od siebie, gdy uwo-  
san o ,  w a ż o n o ?  P o w a ż n a  kry iyk a  o d p o w ie d z ia ła  ( dzieiel przystąpi" do działania zaczepnego, pobudzony 
k ró tk o :  n o w y  talent, pub liczn ość  pięć razy z rzę- | do tego dyskretną zachętą, której mu z najwyższej
du n a p e łn i ła  tea tr ! . f gałęzi jabłoni nie szczędzono. Nieszczęśliwiec, który

G r a c  d. 2 4 .  l is topada .  W  razie  u c h w a -
1893 r. Oświadczenie do uprawy tytoniu na rok 1 lenia, budże tu  p rzez  R adę  p a ń s tw a  przed Bo 
1893 należy najdalej do końca lutego 1893  wnieść, - 
a oraz grunta do uprawy tytoniu przeznaczone, w y 
mienić. Te oświadczenia mogą być wniesione pod
czas wykupna przy magazynach dla wykupna tyto
niu i w ogóle u komisarzów straży skarbowej. N a  
przestrzeniach gruntu poniżej 7 1 9 1 / 3 kwadiatowych  
metrów (t. j .  2 0 0  kwadratowych sążni), nie będzie 
się udzielać pozwolenia do uprawy. Gminy, które nie 
uprawiają najmniej 2 .8 7 7  hektarów (5 morgów), nie 
zostaną przypuszczone do uprawy tytoniu. Ci, którzy 
bez otrzymanego pozwolenia uprawiają tytoń, albo

żem narodzen iem  m a się se jm  s ty ry jsk i  ze
b rać  z począ tk iem  s ty czn ia ,  w raz ie  p rz e c i 
wnym z począ tk iem  lu tego .

B e r l i n  d. 2 4 .  l is topada .  Na wezo- 
ra jszem  posiedzen iu  p a r lam en tu  n ie m ie k ie -  
go kanclerz  C a p r m  odczy ta ł  d e p e s z ę , wy
s ia n ą  d n ia  13. l ip ca  1 8 7 0  z E m s  p rzez  ta j  
nego radcę A bckena  do u rzęd u  sp raw  zag ra -

a utor  d o b y ł  z ko łcza n a  sw e g o  drugiej s trza ły  i j poczęciem pojedynku prawidłowego. | wyrażono w pozwolę

ży ratuszow ej z z d z iw ie n ie m  o b u d z i ł !...
Ł a sk a w e y  moi, bądźmy o tw a rc i!
P i s z ą c y c h  dla scen y  polskiej a c h ę tn ie  

widzianych l e d w ie  na p a iea ch  p raw icy  p o liczyć  
m ożna!" Dodać zresztą  n a l - ż y ,  iż różne bywają  
ich losy... To co w strzą śn ie  W arszaw ą, co s to l i 
cę zabawi, rozc luchoce ,  p rzyjęte  często  zosta je  
dla ty c h  lub  in n y c h  powodów grob ow ein  rnilcze-

Zapasy obu samców 
| odżyły pod inną postacią. Każdy dał się słyszeć ze 

swym śpiewem jak najczarowniejszym, starając się 
nim pozyskać względy samiczki, która usadowiła się 
była na drzewie w odległości prawie równej od obu 
wzdychających kochanków.

Naraz neutralność, którą starała się na pozór 
utrzymać, źle maskowana zdradziła jej skłonność. Po 
więcej niż jcduyin znaku poznać było łatwo, że wier-

j.. .  . . , . -  - . n i e c n y c h .
N ie  usta ła  je szcz e  tA m rzonka, g d y  p łod n y  | zaczął przeczuwać swój los, nie wahał się już z roz- j którzy większe płaszczyzny tytoniem zasadzają jak j (D e p e s z a  ta, jak w iad o m o b y ła  p ow od em

' w y ra ż o n o  w pozwoleniu, lub inny gatunek tytoniu j w y p o w ie d z e n ia  N ieracoin ‘wojn y  przez F ran cyę .  
sadzą, jak ten, na k.tćry pozwolenie opiewa, a o na- , ga rzu ea ja  B ism ark ow i,  że  d e p e sz ę  tę u m y ś ln ie  
koniec, którzy całego pozwoleniem objętego gruntu 2red ,)g o w a ł  tak> aby N a p o le o n a  III. obrazić i 
bez usprawiedliwiającej przyczyny nie sadzą, ę a z m u sic  do w y p o w ie d ze n ia  w ojny, do której 
ukarani według istniejących praw, a według okoli- N ł> m ey  n ier ó w n ie  lep iej od F ra n cy i  b y ły  przy-  
czuośoi pozbawieni upoważnienia do dalszego sadze- ■ g o to w a n e .)

ma ty komu. n  . : H a m b u r g  d. 2 4 .  l is topada . Major W is s -
— T a r g  zb o ż o w y .  Lwów d. 23 listopada. Dzis • e j

notujemy za 100 k

Pej/.dyuek odbywał się poważnie i trwał już
ćwierć godzmy, ale żaden z zapaśników nie uznał
sic zwyciężonym. Jeden usiadł na jabłoni, drugi ua 
pit- zcc, którą p. Burronghs ustawił pod murem do- 

cy ga ro  b oh a ter?  Seeundo : teza, j e g o  teza ezer- i mu, by dostarczyć małym ptaszętom z sąsiedztwa
n o n a  1 zaw o ła n o  w g lo s ,  aż s ię  stary lew  n a w i e -  i miejsca na założenie gniazdek. Zapas

p u śc i ł  w L w ó w  „ C h am sk ą  d u szą
L aru m  o w ie le  gro źn ie jszo .  P rim o : M olo  

Wśki n a z w a ł  utw ór swój „Kom odyą* a ta na  
sc e n ie  w  akcie  osta tn im  gaśn ie  J*k .u iedopalone

Bwoiłn z eh iro rne  do j e .
7 .20  do 7 .40 ,  żyto gotowe - • . —  i zlcva N y a ssa  ( w e  w n ę tr z u  A fry k i)  obłożnie

’ 1 im w a ł .

P e t e r s b u r g  dnia  24. listopada. Czyty

W ie d e ń  dnia 24. listopada a-miz. 2 min. 05 
po południu. Akcje kredytowe 317.75 A k cje  a l 
pejskie Towstrz. górniczego 55 30. Akcja w ę
gierskie B a s k u  kredytowego 364*— . A k cje  Banku
Muirlo-aaefcriaekiego 151*50. Akcje tlniottbankn 
238 50. Akcje "kolei Ludwik* 216 75.
Akcje kolei Północnej 279*— . Akcje kolei Po łu 
dniowej _ (Lom bardy) 9 6 1 2  Akcje kniei Al- 
łdidsjuej (losy tureckie) — *— Akcje kolei P a ń 
stwowej 294*—. Akcje kolei Lwewsko-Ozeruio- 
wieefeiej 246*— . Akcje kolei węgiersku-, i laocao* 
wBrtbodwićj 197*— . L o s y  komunakm w ieleaskie  
163-25. Akcje "Y.w. tureekiegc zarządu y toaiu  
172 50 Gali o cblig. ii\demit. 105*— A koję koiei 
p »<j«MCŁo-*adiod. TU- Q. Eihe*.h»!j 230*— Losy 
reguiacji Cisy — *— . Akcje B asku  iii& kra?ów 
koroSBycb 225-40, Akcje Ba»śv>-.-eiau 114*50. 
Ecsyjski rubel papierowy 117 50

4s/m% *■'-*' wsyólna 98*20. » %  ren ta  
austr. paęiarows 100 50 4 %  renta n isir. złota
— •— . EoiUP, -i-6,'., w eg. złota 113*90. renta, 
węg, ne-Biurewa 100 52 Napoleoiidm-y 9*56. 
Maci i z : ’;-. . 58*82.

■ 5f(SęiSi?VES3KSSS-iSs

Ostatnie wiadomości.

niem w e L w o w ie  lub sę d z iw y m  K rakow ku. Zda- ; ność dla dawnego przyjaciela, którą na skraju dziu 
rza się i na  odw rót!  W tych  przeto  trudnych pla owego mu przyrzekła, poszła w zapomnienie, 
o k o l ic z n o ś c ia c h ,  każda n o w a  piła ,  zd o b yw a jąca  j Przyfrunęła raz i drugi do nowego pretendenta, któ- 
sobie prawo o b y w a te ls tw a  na trzech  g łó w n y c h  ry obrał był sobie schronisko w owej paczce pod 
scenach, godną j e s t  uzn a n ia ,  aplauzu g o r ą c e g o !  [ murem, lecz nie długo zatrzymując się, wracała na 

Iż  taką p iłą  W o ło w sk i —  n ie  ma wątpi;-  j swe pierwsze stauowieko, jakgdyby dręczona jakiemiś  
wości i z tern s ię  l ic z y ć  potrzeba. i wyrzutami sumienia..

C zyte ln ik  pism c o d z ien n y c h ,  b y w a lec  tea -  \ Pojawienie się drugiej samicy powikłało intry- 
tra lu y ,  w ied zą  ju ż  na  czem  au torow i „C ham skiej gę. Czy to była ptaszyna przelotna, czy też narze- 
d u s z y “ za leża ło .  N ie  potrzeba  z fabuły  w y c ią g a ć  ■ czona upominająca się o swe prawa? To ostatnie 
w n io sk ó w  k o n iec zn ie  z ły ch ,  m o żn a  o gra n iczy ć  przypuszczenie zdaje się było najprawdopodobniejsze, 
s ię  do tego ,  iż w u tw orze  tym  toczy s ię  tylko gdyż przybyszka bez wahania usadowił* się w pacz- 
w a lk a  dwu p ięk n y ch ,  ja s n y c h  dusz z k tórych  ce obok samca, który ją przyjął z widoczną oziębło-  
j e d n a  n i e s t e ty !  p on iew aż  m a „ s ła b sze  p łuca" , ścią. Pozwolił  jej wprawdzie zająć miejsce obok sie-  
d la te g o  tylko, p rz ed w cześn ie  g in ie .  j bie i przeglądnąć dokładnie paczkę, lnórą już uwa-

W  „C ham skiej duszy" prócz p o d sz y te g o  | żała za swe domowo ognisko, ale nie* przestawał  
socy a l is tą ,  z a w is tn eg o  robotnika i z bank ruto w a- dawać znaków porozumienia narzeczonej swego współ-  
n e g o  panka, n ie  m asz  postaci cza rn ych . A  nad  . zawodnika. | kolejowego.
działaczów całą gro m a d ą  u n osi s ię  św ię ty  c ie ń  ; Ten sposób zachowania się pociągnął za sobą j ___ W i e d e ń
potężnego arystokraty, który w y c h o w a ł ,  u za cn i ł  pojedynek między obiema samiczkami. Zmierzyły się 
chamskie serca ,  a krew sw oją  uchronić  ch c ia ł  od na trawniku, jak dwaj dzielni szermierze. Toż to 
poniewierki i srom u...  J e s t  to w ięc  p o jedynek  i powstał hałas, gdy dobyły b wy cli cieniutkich głosi-  
szlachetcych, n ie  nagonka p rz ed staw ic ie l i  jednej ków, toż to padały piórka i ciosy zadawane dziób- 
warstwy s p o łe c z e ń s tw a  na drugą, jakby się  to k a m i! I  byłaby się walka przedłużyła aż do zupeł-  
niektórym  zdawać mogło. Inaczej  na rzecz tę m-j zagłady jednej z zapaśniczek, gdyby wdanie się
patrzeć n ie  należy ! j obu sam ów uie było położyło końca krwawym z a - 1

Iż  autora u n ie s ie  n iek ied y  ferw or gorą- wodom. Udało im się uprowadzić obie nieprzyjac ólki 
czkowy, iż dziecię ludu ozw ie  s ię  tu i tam na sąsiedni krzak winogradu, gdzie teraz obaj rozpo- 
ostrzej nieco, to w ła śc iw o ś ć  k r ew k ie g o  u tw oru częli dla odmiany rozprawy między sobą. 
nieszkodliwa, —  u tw o r u ,  który w g r a n i c a c h 1 Obie współzawodniczki przyszły do siebie po
miary artystycznej trzym a s ię  śc iś le .  Autor trudach, przypatrując się stanowczej bitwie, jaką so- 
„ C ham skiej  duszy" raez-j obrońcą je s t  n iż  oska- bie wydali ich miłośnicy. W alka była długa i za-
rzycielem. T eg o  z a p e w n e  zd an ia  byli tacy nuj cięta, dwaj przeciwnicy nastroszywszy pióra, tarzali
błękitniejszej krw i C zartoryscy i S a n g u sz k o w ie ,  się na ziemi po brózdach winnicy, zoranej świeżo,
którzy —  w id z ia łem  to sam  —  na p r e m ie r z e .  Niestety nie udało się spostrzegaczowi odróżnić,
koinedyę żyw o ok lask iw ali ,  bo tu, zapraw dę, c z y - 1 kto był zwycięzcą. Zauważył tylko, że po pewnym  
stym włos z g ło w y  nie  s p a d a !,.. : czasie w oddali widać było dwie pary ptaków nie-

O k lask iw ali  z re sz tą  „C h am sk ą  duszę" w sz y -  , biesbich ulatająoe każda w swoją stronę, 
scy ponieważ m a ona n iep o ś led n i  p r z y m i o t : u a* i ^ Z-V dobra sprawa zwyciężyła i czy każdy sa-
p isa n ą  j e s t  z ta len tem . T a le n t!  S ło w o  krótkie  >niec odzyskał prawowitą narzeczoną, czy też obie
a tak doniosłe?! R o zgrzesza  w ie le  i w ie le  u- samiczki, zważywszy wynik walki, popełniły wiaro 
larzmia... i łom stwo i nowe związki małżeńskie zawarły ? Ten

W o ło w sk i  zna już  deski tea tra lne  i obraca  ’ punkt, któryby rzucał ciekawe światło na psycholo
gię n a  n ich  sw o b o d n ie .  J e s t  w „C ham skiej  du- ! gi§ ptasią, pozostał nic wyjaśniony, 
szy" kilka s c e n  uidSaprzeczonej siły i uroku głę-  j Jedno tylko pozostanie pewnikiem, że obie stro-
bokie w r a io u ie  spraw iających  Autor m aluje f i g u - : zapomniały o tem, co było Jedna para zajęła
ry sw o je  cuh amore. J e g o  J erzy  n ie  da s ię  tak dziuplę w jabłoni, druga paczkę pod murem. Żyły  
ła tw o  za p o m n ieć .  D zienn ikarz  Z a w ieru ch a  now y. odtąd z sobą obie pary w miłych stosunkach są-.
Czaplic n ie  b analny ,  Oleryk d osad n y , M a rcya u -  aiedzkich. Małżeństwa zaś widocznie zadowolone były 
na p ogodna. i 2 siebie, pobłogosławione obustronnie pćł tuzinem

L u d z ie  ci m ó w ią  język iem  zdrow ym , w d z ię -  i ptasząt niebieskich, 
czn ym , poruszają  się n ie  nu n itkach , w chodzą w grę  j , — —
n  e z w ypadku tylko...  i ^  .

C z e g ó ż - c h c i e ć  więcej od autora m ło d eg o ,  * I r j O f O I  I11I ! Z V k 3
szrz ereg o  jak szczero ść  sam a, k tórego  każdy z r o - i  1 C d J  > I l l C I a l U r d  I I H U a . j  r v d .
zum ie  i odczuć  musi?! Ja  go  zro zu m ia łem  i od- _________ ______ _
czu lem  i d latego  tak p iszę .  To m ojeg o  s u m ie n ia  [ D ziś  we czwartek ’T sU rzT^kaw alerow ie“*' komeTya i d a ,'rvC!lle s z y zm a ty k ó w ,.  ani u n i t ó w / K o ś c i o ły  ka- 
obow iązek  ! — V ’   '  ̂ na pAflłacin ł»iafr]A 7.fl.flGirlra na i hnr7.0Tlft

—  ao— .— , nowa  ........................  0 __. .
do — . ,  nowe 5 .7 5  do 6 .— , owies obroczny 5 .40  do j zach orow ał,
5 .7 0 ,  na term. — .—  do — .— , jęczmień n o r y  5 .—  do !
6 . - ,  rzepak nowy 10 .75  do 11 .75 ,  groch 6 .—  do I P.rnińnnin  - . r z e r k U w ia  s to
8 .75 , wyka 4 50  do 5 .— , bobik 4 .6 0  do 5 .25 , h r e - j WdnJ .  c a r a  UiazOanin  p r z e d s t a w ia  _ 8tO
czka 7.25 do 7 .75 , kukurudza 4 .75 do 5 .20 , chmiel > s u a k l  w e  F r a n c j i  w ś w i e t l e  p o n u r e m  l po- i
za 5 6  kgl. 7 0 .—  do 8 0 .— , koniczyną czerwona 4 5 . — j w i a d a : „ P o d  b u c  j u ż  n i e d a l e k a  c h w i la ,  g d y !
do 78.— , koniczyna biała 6 5 .— do 75. —, koniczyna j R r a u c y a  b ę d z ie  m i a ł a  do wyboru tylko m i ę - ' v  , . , _  . . T , a„ .  , , Płaf3
szwedzka 65. do 7 5 .— , spirytus za 1 0 .0 00  lt. pret. fa y  a n a r c h ią  a  d y k t a t u r ą .  A l e  j u ż  i o b e c n e  ; Kolej Lrow.-Czern.-JaMka |fo 200 zł. w. a. 242.50 245.50
locoI stacje jcolm gotowy 11 .7o  do 1 2 . -  , ua termma ,ło ż  ;0 tr u d u 0  u a z w a ć  i n l c z e j  j » k  a n a r c h ią ,  j ®a“ku hipotecznego po 200 zł w. a. . . .  306.
1 0 .5 0  do 1 1 .— . ! L .  ,  . . . . .  , J J  . . . . ! b anku  kredyt, gahe. po 200 zł. w. a. . . .

Usposobienie spokojne, co do spirytusu lepsze, i m ó w im y  tu  0 w łaściw ych a n i r c h i s t a c b  , |

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 24. listopada. (Z IzUy handlowej).

I. Ak.-ye za sztukę.

>140.—
2 1 5 . -

co do konicza trwała tendeneya zwyżkowa.
Bank rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), t e m ,  że p raw n ie  i s tn ie ją c a  ta m  w ładza  r z ą - ! 

zyjmuje nadal, mimo droższego od 1 p&ździeruika j ^ usVa t a k  dalece  j e s t  sy s te m a ty c z n ie  zdeorgft- ;

, . . , „  , ,  , i II. Listy zastawne za 100 zł.
an a rc h ia ,  w j a k ą  F r a n c j a  popad ła ,  pu lega  w j Banku llipot gal 5„/o IosoWi w 4„ lat _

„ „ 5 %  ( „ z 10°/p Prem -
. .. . . . .  , —. — ______ j e s t  sy s te m a ty c z n ie  z d e o r g a - ; Ba’ ku Ł,BaiuweJ0 f / /7 °  ” Z  «  ‘ '
b. r. transportu, zamówienia na wszelkie gatunki j nizow auą . iż f a a ty c z u ie  is tn ieć  p rz e s ta ła .  A Towarz. kred. gal. ziemsk” 4°/0 
wozów sztucznych, po tej samej cenie zn.żonej, gw a- { - . A ,  • - F  * Ą i „ „ „ „ 4»0 lo s .w 41'/, 1
ra-ntując nietylko za zawartosd, ale i za jakość n a w o - ; .  -) . * •» * J . - ^ C z a b U  ( 5j « r „ 4l/2° 0los. w 531.
z ó w ; pośredniczy w zakupnie i sprzedaży p ro d u k tó w  J^Ż d łu g ieg o ,  H li O dopiero od RfcYftChola ! », n „ n 4°/0 los. w 56 1.
rolnych, nasion i spirytusu, oraz w zakupcie  ma* j oksplozyj d y nam itow ych .  T a k  ZW&ui aiin rch i-  Ul. Listy dłużne nn 100 zł.

: nnnnn . nlumT IT1 ll i i i  r» mn.. n  T19. ! n a * . 4 »•» 1 ł- i .  ~  —   — k- „ .. Ao * nL  . » L  ^  7.«L'.ł' lri*nrl <1 FaÓ/. «r 1 ! l-nr / I ~  <1 '  ̂ ^ I j  O /
• 'iia 

w 15 1.

100 85 101.55 
107.60 108.30 

98.90 
99.45 
96.50 
95.20

98.20 
98.75 
95.80 
94.50 
99.90 100.60
94.— 94.7-J

szyn i narzędzi gospodarczych; utrzymuje zawsze na ' ści są  t y lk o  o s t f e u i i  syirsptomatami choroby Gal.Zakł.kred.włość, wllkw.(d. 5«/„) 
składzie owies obroczny, najlepszej jakości, tak w I ch rou iczue i*  Ugolnego rolniczoAredytowego
mieście, jak i w magazynie własnym obok dworca j - ! Gaheyi i  unkowmy w hkw. 6*/0 los

J | P e t e r s b u r g  duia 24. l is topada. Jour. ■ ..........................
22  listopada. (Telegr. Cha. N a r .)  ’ de S L  p eiersb. z a p rz e :za  stanowczo pogłosce, rndenm zacyjnoł . , , 1  ̂ 1 - L „ J . . .  i 1 A * * r D (11 I t . IGlI 1118 /j tł
kontumacyjny na galicyjską n ie - ! jakODj r-tąd ro sy |s« l  m ia ł  z a m ia r  o g ran iczyć  Bnkow_ umdosjN a dzisiejszy targ

rogaciznę dowieziono 8 5 0  sztuk. Płacono 35 do 3 8 ,  ! w  ty m  roku wy,-,óz z b o ż a  z  R ) S y i  p r z e z  za  
40, 4 4  złr. za 100  klg. żywej wagi. prow adzen ie  c ła  wywozowe

IV. Obligi za 100 zł.
galie. 5%  m. k.................

■/.u propinaeyjneg) 4"/„ . .
lduszu propiuai-yjnego 5*;0

i g*£4ryż  d. 24 . l is to p ad a .  Iz b a  posłów ' 
i u c h w a l i ła ,  aby budżetow ą m> wę  m in i s t r a  p r e - ! 
| z y d e n ta  L  u ib e ta ,  w całej F r a n c j i  p la k a ta m i
! rozgłoszono.

Kom. banku kra owego 59,0 w. a. I. em 
” ,, n « p l i ■

Pożyczka krajowa z roku 1873 6“in w 
z roku 1883 4 '/2(ii0
4 ° io ....................... ....

V. Losy.

Losy m iasta Stanisławow a .

VI. Monety.Zapowiedziana kon ferenc ja  komitetu b M  .  N  e k t6 rz J  depu tow an i,  m ianow icie  D rey  i 
skupów austryackich rozpoczęła się przedwczoraj ] a rs ,s ’ . S2erz4 myśl rozw iązan ia  Izb y  posłów. Dukat cesarski . . . . . . . . .

w pałacu arcybiskupa wiedeńskiego, a biorą j W iadom ość  o za jęc iu  D ahom ej i n ie  jest j e V PóUmperyał rósyj«'ki’ ' ' .
w niej udział arcybiskupi: hr. Schouborn i Gru- j SZcze urzędowo stw ie rdzoną . ; Bubel rosyjski srebrny" !
scha, oraz b iskupi: dr. H aller dr. Aiehner, dr. j p « P v i  dnia  2 4  Lat m odo R e w e l a ^ e  Kubel rosyjski papierowy . . . . 
Missic, d ,  B ioder  i dr. Bauer.' O b rad ,  ” * “ *  ......

przerażeuie. J. d a  liebals w , l a ,  . O n g e d , e m * K , r r S S ~ B S = K B

5 i.59 55.50

5 0 . - — . —

104.80 105.50
94T 0 95.30

191.50 102.29
101. — 101.70
101 —
1 T‘J  CA

101.70
l J o .O u
97.60 98^30
91.75 92.45

22.75 24.75
29.50 32.50

5.66 5.76
9.51 9.61
9.60 — . —

1.18 1.26
1.1 7m 1.19,,
58.55 5 9 . -

do soboty.

Na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej | podobnego nie było w żadnym  pa r lam en c ie .  1 
Izby posłów oznajmił minister prezydent Vv o- j N astępstw 7 n iepodobna przewidzieć.®
kerle wśród żywych oklasków prawicy, że otrzy-

N a s tę p s tw  n iepodobna przewidzieć.

Artyśe, nasi grają „Chamską duszę od- „Gorąca krow“ wodewil w 3 aktach a 7 odsłonach 
świętnie. Podkreślamy to z przyjemnością. Każdy l . KrennA i k . Lidau’a, z muzyka Hug. Schenka 
z nich idzie tu o lepsze. Ansambl nienaganny, 
reżyserya umiejętna a troskliwa. j

W arszawiak wiec „nie wziął“ nikogo „na ; 
sztuKę", ale zrobił ,ruc-h“...

Ruch... ach, t.o tak wiele na te szare, nu- j 
dne, Beune1 czasy !

P r z y j e c h a l i  d o  L w o ^ a

. , ,  , . - . s Sędzia  śledczy opowiada, że w a k ta c h  2 4  hstopada.mai od korony zasadnicze przyzwolenie na zapro- i . ,  > . J  f  .
w a d zen ie  o b o w ią zk o w y c h  ś lu b ów  cy w iln y c h .  Wie- zn a jd u je  Się  ma^eryał przeciw  ja k im  6 0 0  Ho el Im peria l. E. Wolski z Hawłowiec. E.
czorem wyprawiono mu olbrzymią owacyę. Około j osobom, m iędzy ty m i są  depu tow ani,  w łaśc i-  to.r* "orkowsk! z Bomkwy. R  hr. Lubieński, W. Ti-
2 .0 0 0  pochodni, otoczonych kilkudziesięciu ty- ! ciele dzienników i d z ie n n ik a rz /  ; pob ra li  oni ^ ^* 8cble*
siącami ludności, udało się przed jego m ie s z k a - ; o lb rzym ie  su m y ,  ale  to  n iczem  w porówna- L  z^Housiatycz11' M W achTe^2 K r a ^ Ł  Wp  Y °\tT
nie, gdzie też nie bvło końca wiwatom. ! ;  , , ł -«n L-i gf  f ousiaty°z- M- waohtel z Krakowa. F r.  Ma-

’ 6 _y  n a Z w ym nsam i,  j a k ic h  się w ielk ie  bailkl chowski z Krosna K. hr. Drohojewski z Krukienic.
Czytamy w Ceasie, Z Podlasia dochodzi ! P™? każdeJ aoweJ ak c )J T o w arzy s tw a  J .  Jarski z Warszawy

nas znowu sm utna  wiadomość. Świeżo zSmknięto ( p ą p m s k m g o  n iem  dopuszczały .  ; _ . ZirJ a - . ,br* Męciński z Dukli. K.
kościół parafialny łaciński w Huszlewie, w po- S i r n k e e l a  d. 24 . l is topada .  Na b a n -  , awi S ° 3 S , \  f °r° UÓwki. A . Cieński z Ludwipo-
wiecie konstantynowskim , a podobno je s t  zamiar [ kieeie fe s ty n u  un iw ersy teck ieg o  w ypraw ili  ' a* ‘ a 6 o y‘ • Eberhar(lt 2 Ulm.
zamienienia go na cerkiew szyzmatycka. F a k t  * s tu d o n e i  w obecności w ładz i profesorów*
ten je s t  o tyle bardziej zadziwiającym, że zam- j eilt u z v a s tv c /n *  m an ife s tacv e  n* r /e c z  rm I
knięcie tym razem nastąpiło bez cienia pow odu , |  \  ^  . Jr . . l  i
bez żadnego naw et takiego pozoru, jakie wyszu-1 u sz e c n n e g o  g łosow auia .  N a ^ o a s t : „N iech  ;
kiwano w dawniejszych podobnych wypadkach, • źyj6 król !“ odpowiedziano d em o n s tracy jn ie  *.

R c o e r t n a r  t e a t r a i u y .  W teatrze hr. Skarbka: ft wieś Huszlew je s t  czysto łacińską i nie posia- „N iech  żyje pow szechne głosowanie!®
we czwartek „Starzy kawalerowie® komodya I f  ® ^yzm atyków ,.  ani “ ^Mow. Kościoły a- R z y m  d, 24 . l is topada. D z ie n n ik i  n ie

.  5 . t a *  -  w  r t t a  „  m  ę l e - . - y  I J  ‘ S S K  « «  o ■»»«» * » « » ' «J (D ; . i
obejmują n ieraz po kilkanaście mil kwadrato- O biega pogłoska, że tem i d n ia m i  m a się

. y*yćh, choć ludność łacińska je s t  bardzo liczna j je d e n  z powierników k a rd y n a ła  s e k re ta r z a  n „  7  J  «  : 0  I  _  Q  _  J  I  . . . _  1 . ;
j i ani pozostawione kościoły jej pomieścić, ani , s ta u u .  i)am polli  udać do W ę g ie r  z w ażnem i O Z y  » / (* 1 1 3  '
1 duchowni parafialni obsłużyć nie mogą. Lu inośc, J j a s t r a k c v a

N A D E S Ł A N E .
(Eubryk* t» nie pochsdzi od R edakcji, która tei żadnej

odpowiedzialności ta ni^ nie liierie na siebie.)

L e k a r z  c l i o r ó b  d z i e c i ę c y c h

łc.

■w-v • -Ł 1  •  1 ń  „ - - r  aTmoS4- ŁU-UOo., I j ; t s t ru k cv am i d la  p rym asa  co" do a k cy i  du- b- l6ka>z szpitala Św. Ludwika i elew-asystent kliniki
1 f i h A I l  A T T t n c i 7 n ¥  : należąca ao zniesionej paruhi Huszlewa, b ę d z i e ; . .  - 1 . •> chirureieznei w Krakowie 722

e k o n o m i c z n y -  | t6r r  w niedzielę n J m U  m usiała  w ę d ^ w a ć  o | n ° WemU Po odbyciu k i .kde tn ieh  studyów w klinikanh
! kilka n u l  jg a m n e to w !  w ęg ie rsk iem u.

— K onferencja monetarna. Telegramy do- ----------------

ZE ŚWIATA PTASIEGO.

m o n e t a r n a .
niosły już, że pierwsze posiedzenie międzynarodowej 1 W edług wiadomości nadeszłych z Peters- 
konferencyi brukselskiej poświęcone było wyłącznie ! j,argał przedłożony Radzie stanu  projekt norm 
załatwieniu wstępnych formalności. Pochwaliwszy te- ». UZj Sjjania  prawa obywatelstwa rosyjskiego, nie 
dy w dłuższej przemowie unię monetarną łacińską, •: Wy,naga znajomości języka rosyjskiego, ale jody* 
oddał prezydent ministrów belgijskich Beernaert prze- j m e aoWOdu nieposzlakowanego życia, pięciole-

R o m a n s  n a  j a b ł o n i .
d y | proszący nie jest  żydem

"W świecie ptasim spostrzegaez nawet mniej 
bystry znajdzie łatwo odbicie społeczeństwa ludzkie
go. I  na gałęziach drzew zawiązują się znajomości, 
czułe stosunki, kończące się jużto założeniem gnia
zda wspólnego, jużto zerwaniem, które znów pociąga _
za sobą seans tę i | une mniej lub więcej tragiczne *^>„,ł®8Zł®Ze„ ! ; i ro* " m,‘e 
rozwiązane.

Oto mamy przed sobą opowieść jednego z ta 
kich spotrz-gaezy, mr. Burroughs’a, redaktora pismo.
Cosmopoliiun, który cały czas wolny od zajęć syn
dyka i inspektora stowarzyszeń finansowych, poświę-

wodnictwo senatorowi belgijskiemu Montefiori.Lev.emu, . tujeg0 pobytu w Eosyi, oraz wy kazania'sFę, że 
poczcm na wiceprezydenta obrano Amerykanina Jer-  ! 
re lla , a n a  se k re ta rz a  fran c u sk ie g o  d e le g a ta  
yeleyea. Amerykańscy dcl
wiąo, w liczbie 18 u rzędowy^-. v —  *'-'««»«* “ J 5""** \ twieruzę iYiodlin przez
pili i przywieźli z sobą oprócz sekretarzy i żon tak- j zar&Zeni połączyła kolej Nadwiślańska z War- 
że całą bibliotekę dzieł ekonomicznych, oświade|ylt | 8zaw8k 0 .  Wiedeńską. W ykonanie tego projektu

a iuos

po odbyciu kilkuletnich studyów w klinikach 
| prof. Widerbofcra we Wiedniu, Henocha w Ber- 

R z y m  d. 24 . l is topada . W  mowie i r o -  , linie i E pste ina  w Pradze,
nowej, k tó rą  p a r la m e n t  w łoski zo s ta ł  w czo - j  ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.
raj o tw a r ty  wskazuje  król ua n iedaw ne  l i r o - ’
czystośc i g e n u e ń sk ie ,  będące n a jlepszym  do- —

wodem, jak  p rz j ja c ie lsk ib  s ą  s to su n k i  W ioch  f l j j | j j  R t l l f i  $ $ 1 ^ 1
do w sz y s tk ic h  p ań s tw . R ząd  włoski i je g o

, - .  . ■, . , y . „ \ sp rz y m ie rz e ń c y  czuw ają  nad  tem , aby E u ro -  643 artysty malarza _- „ —  D epartam entow i kom unikacji  p r z e d ł o ż o n o ' 1 J . i  ,.*' ’ *
Jpgaci, którzy nawiasem mć- : obecnie projekt nowej kolei, któryby łączyła 1*6 hS t.zedz  od w szelk iego  konflik tu .  R ów no-; C A  J B  H  M i  1 2  atl! %
•owych, tylko sześciu wy a tą- j Łwjerd»ę Modlin przez Płock z Włocławkiem, a v>aga w budżecie  będzie przyw róconą  bez o h - j

c ią ż a n ia  ludności p łacące j  podatk i

mają
następnie, że nic mogą jeszcze żadnego programu wymagałoby postawieni 
przedłożyć, jak się zdaje dlatego, zc sann nie mogli j pne roi)oty techniczne 
s;ę jeszcze jorozumiić i zgodzie na jedno. Oś^iad- i 
ozenie to wywołało wielką seDzacyę i _ naturalnie po-1
r.wdłonto ooręczono do następnego i.i..<u. Jakkol- , Kanclerz C apriv i ,  wnosząc w rajchstagu
w.t-r. w».ł) scj elegaci europejscy lu '-e ^tepty cznie ( niemieckim przedłużenie wojskowe, mówił prze- 
ft par rują się ua możliwe rezultaty kouierencyj j jak- j SJ5| 0 ^ w)(j godziny

; we Lwowie, plac Maryacki (wejście cd ul. Krętej).

Mowa tronow a z a p e d a d a  ro z m r i te  re for-1  
stu na Wiśle. W s tę - : a  m ^ d z y  inuein i reform a wojskową te -  ;

yć wkrótce prze - ro(jzaj Ui Z[J1n ie jszeu ie  wydatkói

Z d j ę o i a  i  p o w i ę k s z e n i a .

>śv na

badaniu ołiyi-zajów ptasząt. Ta przyroda żywa, i ,uiw <k J ‘* s ‘̂  j _tern.v spoettzcc 
* jednak dla nas niema, najmilszera jest mu wy- ! 80«oi 2 Nowego świata nadzwyczaj uprzejmie.

koi wiek osobiste niechęci A m e ry k an ó w  i E itro p e jc śy -
to j.-du*k  p rzy ję to  

a na-
‘ lOOOJU JOOll AU U U J '  i • l i '  V v A  }   — ---------  J

tch n ien iem  i sposobem zap o m n ien ia  o p rzy k ry ch  i j w e t p rz y g o to w u ją  się  ju ż  u ro c zy s to śc i, k tó re  » ęd ą  « - 1 Koszta p o t  
^ ie ra i  n iek o n ieczn ie  p ra w id ło w y c h  w y p a d k ac h , k tó - i 1 zą<«x°ne na cześć d e leg a tó w  n a  dw orze, m m i j m a r e k .
T c h  w sw ej p rak ty ce  m n ó stw o  sp o ty k a ć  m u si, a i L"rs inans<5w i p rzez  b e lg ijsk i b itn it n n im o w y . j 
k tó re  o k a zu ją  lu d zk o ść  n ie  zaw sze  z n a jp ię k n ie js z e j | ^  0110 tak o  up ™ y jem n li.ły  p race  c z ło n k o w i

^  J j k o n g re su , k tó rego  ro z p ra w y  —  ja k

A ud ty zapow iada  mowa tronow a refo rm y szkoi-  
iy. Życzeniem Niemiec jes t  za- j j socyałne. Mowę tronow ą  kończy król te -  

chować nadal to, co posiadły. Wojna odwetowa 
lezy w interesie Francyi i skutkiem jej przymie- | A 1 k'iVj

m u s ta n o w isk u  W łoch, a tu  ich sile ob ronne j ,  aptekarz . 744

rza z llosya je s t  powiększenie arm ii konieczuom. j „ J e d y n e m 'ż y c z e n ie m  W ik to ra  E m a n u e la  
więiiszenia armii wyniosą około 64 mil. było oddać W łochom  ich  ojczyznę i życzenia

siwe u rzeczyw is tn ić  w n aszy m  R z y m ie ;  j a  
zaś  p o k ładam  całą  m ą  am bicyę  w tern, aby

*trony. to wnosić można

m ia n o w ic ie  od noszą ce j  s ię  do p o li ty k i  za g r a n i
cznej .

O n egd aj p r z y b y ł  do R zym u z W ie d n ia  a in-
in r  trłc-.ciL; vr: . * — w i • _

kiej
hy skntek
^ktkiegO I '-—"UDU. Ł.U1CILU M U ...,..-* "1 —I .  , , . . . .
•tieb:esbie. 0  z delegatów europejskich: angielscy, francuscy, nie-

P tek u n i niebieskiemi, że tu wyjaśnię, zwą j “ »ieeoy„ hiszpańscy, włoscy, holenderscy i jeden austro- 
Amerykanie pewien gatunek sikor nieco większych, j w?g'erskl

ich kuzyni i kuzynki ze starego świata. j —  o p r a w y  g ó r n i c t w a  i  p r z e s i y s i t t  n a f t o -
B yło  to w kwietniu br. Z okna swego pokoju i wrg(>. Walne zgromadzenie Towarzystwa dla opieki j - - . - - j . - . , -  - -

4»uw«żył p. Burroughs parę wspomnianych ptaków, j i rozwoju górnictwa i przemysłu naftowego w Gali- j basador w ło sk i  N ig r a  i by ł  na  p o s łu c h a n iu  u 
W re z gałęzi na gałąź pobliskiej jabłoni przeska- J cyi odbędzie się dnia 30. b. m. w Gorlicach w sali | króla, puczem  o d w ie d z i ł  m in is t r a  sp r a w  zagra
W i ł y .  B y ł  to samiec i samiczka, a zdawali się żyć j magistratu. Porządek dzienny: 1. Odczytanie protoko- j u icz n y eh  B r in a .
*  bardzo ścisłych stosunkach. Po długich szukaniach ! łu nadzwyczaj nogo walnego zgromadzenia z daty Ja-  
44kryli na spółkę w pniu drzewa wydrążenie, po- ! sło dnia 13- lipca 1890  r. 2. Sprawozdanie z czyu- 
^stałe skutkiem czasu. Ta przyrodzona grota ssma s ności wydziału, 3. Sprawozdanie kasowe za rok 1890  
*'ę napraszała uiejako, by w  niej sobie urządzić gnia-1 ■ 1891. 4. Zmiana statutów. 5. Budżet na rok 1893.
Mo wspólne. ! 6- W ystawa krajowa w reku 1894. 7. Wnioski

Nadleciał drugi samiczek i wojna gotowa. No- j członków.
V  przybysz miał zuchwałość nadskakiwania narze- [ —  T n k d p u o  l i ś c i  i y i o n i o w y c h  w r. 1892  w =
^onej, a może nawet już młodej mężatce, która już j Galicyi i n» Bukowinie zebranych, rozpocznie się w  j
^Zestała uależeć do siebie tylko. Spotkanie było nie- f grudniu 1892 i odbywać się iiędzie przy urzędzie (

W p o n ied z ia łek  o db yła  s ię  w R z y m ie  na-  . . , , , . . .  . .
rada g a b in etu  w ło sk ieg o .  M otno fina ln ie  u ło ż y ć  j 11̂  ^ ło  ŚCIŚle z ą c z o n e  Z e k o n o m i-
tekst m o w y  tronow ej.  J e szcz e  przed  p o s ie d z ę -  j CS5 .iem i i u i e iB k t u a l u e m  o d r o d z e u ie m  s ię  k ra ju  
niem  m in is tró w , sz a f  gab in etu  G io litt i  i m in is ter  ’ i a b y m  o jc z y z n ę  m ą  w id z ia ł  w ie lk ą ,  s i l n ą  i , 
spraw  z a g r a n ic z n y c h  B r iu  narad za li  s ię  nad j k w i l n ą c ą . *
zm ian a m i,  jak ie  król p o czy n ił  o so b iśc ie  w c z ę -  j a o 1  . 1 .
śc i  p rze d ło ż o n e g o  so b ie  teks tu  m o w y  tronowej I . . * ^ a d 'r > t  d - 2 4 .  listopada. Urzędowo  

 ' - 1 o s  . indczają, że eksplozya na w ystaw ie  K o

R O Z K Ł A D  P O C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Oeas lwowski).

N o w y  p a r la m en t  o tw orzy ł  wczoraj  
H u m o e r t  m o w a  tron o w a .

król

f a
ES

kiknione i ob»j współsawodnicy wyzwali się mil- 1 wy kufi na tytoniu w Jagiela icy  począwszy od 1 gni--j • f n  . .  . i . .
\ dnia 18 9 2  aż do 31 stycznia 1893  r., przy urzędzie |  Pr« ™  H eu d ig ero w i rozpoczęła  się  d z iś  rano. jm c z n y c h .<:Hco do walki

U ptaków przygotowania do pojedynku nie- ‘ wykupna tytoniu w Honasterzyskaeh od 1

ium bowej, jaka  się  zdarzyła podczas zwidza-  
nia, w ystaw y przez królowę rejentkę, była  
tylko dziełem  m efortuuuego przypadku.

B e l g r a d  d. 2 4 .  l istopada Półurzędowa  
Zastawa, wbrew zaprzeczeniom  zapewnia, że 
radykały po upadku ga b in etu  P asicza  rze 
czyw iście  wyprawili by li  m em oryał do cara, 
i przytacza dosłownie zakończenie  memoryału.

C c ł y n ł a  d. 2 4 .  l istopada. R ząd  czar
nogórski, dając zad osyćuezyn ien ie  za krwawe  
zajśc ie  na  gran icy  tureck ie j,  z łoży ł z urzędu 
n a c z e ln ik a  okręgu podgoryekiego i zam iano-

S i r a k ó w  d. 2 4 .  l i s to p a d a .  R ozpraw a  wał s p e c ja ln e g o  k om isa rza  dla. spraw  nadgra -

O d c k o d i ę

K uryer Osobowy Mię-
4zany

Do Krakowa . . •
„ Pow ołoez.zPodz.

(z głównego dworca) 
„ Ozerniowiec . .
„ Stryja . . . .  
„ Bełżca . . . .

Sokala . . . .  
„ Zimnej Wody .

30 ?  
3 10 
2‘5S 
6 8 6

10 l i 5 i i 1 
10-02 
941 
9 56 
6 1 6  
9-51

4-36

11-01 
10 52

0-ffl
i" iZ

10-21

7 50

1050 
7 41

1 i
i 

1 
1 

1 
i 

1 
1 
|

F  r i  y  C h o d  a 4

Z Krakowa . . . .
„ Podwołocz. naPodz. 

(na glówBjr dworzec)
„ Ozerniowiee . .
n S t r y j a ...................
„ Bełżca . . . . .
„ S o k a la ...................

6-01

io « »

2 50 
2'4b 
2 5?

901
8-17
9-40 
7-56 
1 i i  
4-48

6 4 0

6 55
7 - ą j

l i .
9 16

~

9*2

7-00
2 36

l
l

 
1 

1 
1 

1 
1

są zawikłaue, niż u ludzi. Obaj samoy rozpo- grudnia 1 8 9 2  r.,
  N  Galerye przep ełn ion e  publicznością . Do polu j K w arantannę z po7,odu cholery zniżono |

a przy urzędzie wykupna tytoniu f dnia zosta ł  odczytany  akt oskarżenia. : na pięć dni.

C z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35 od srednio- 
europejskiego, a m ianow icie: gdy zegar srodkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 1*2. zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 m inut 35.

Cyfry tłuste, w których m inuty podkreślone są czarną 
|  lin ijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieezorem do godz. 
y 5 m inut 59 rano.
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Michał Berthier.
p  O W I E Ś  Ć

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(C ią g  dalszy).

Odgadła  to, wyczytała w poważnym w yra
zie twarzy.

Dopiero więc przed drzwiami bankietowej 
sali zdobyła się na odwagę i szepnęła cichutko: 
„Do widzenia, przyjdź do mnie po bankiecie, 
m am  ci powiedzieć coś bardzo w ażnego”.

— Cóż takiego?
— O nie, nie teraz.
Spojrzał na nią ale nie zauważył dziwnej 

radości, dziwnego szczęścia jak ie  wyprom ieniało  
jej piękną twarzyczkę.

— Powiedz że co takiego zaszło ? — spytał 
raz jeszcze.

— Co tak iego?  Nic. Tajem nica. Dowiesz 
się później. Ucieszysz się. Tylko pamiętaj przyjdź 
w cześnie!

Michała wchodzącego na  salę powitało 
około trzystu zebranych gości głośnymi okrzy
kami. Zapanow ała ciepła serdeczna atmosfera. 
Wszyscy życzliwym okiem spozierali na  repre

19 zentanta ludu. Odczuwał, że zgromadzeni kochają 
go choć jeszcze n ie  zn^ją.

Stół ustawionym był w podkowę w środku 
zarezerwowano trzy honorowe m iejsca: jedno 
dla przewodniczącego Faverjolla, drugie dla P io
tra Menarda, trzecie dla Berthiera. Mimowoli 
krytyczny jego  umysł porównał skromną przed
miejską salę, g rubą  bielizuę stołową, proste na
k ry c ie /z  elegancyą saloniku restauracyjnego, w 
którym  odbywał się obiad dwunastki i z uro
kiem niebieskiego budoiru baronowej. Tu czuł 
się na turaln iejszym , swobodniejszym, bardziej 
samym sobą wśród tych robotników o pięknych 
energicznych twarzach, co go na  dzisiejszą u- 
cztę zaprosili. Czytał w ich oczach szczery n a 
iwny dziecięcy podziw dla siebie. Wielu z nich 
gotowi za jego skinieniem na śmierć pójść pe
wną. Pochlebiało mu to. Raz wreszcie znalazł 
się wśród zdrowej świeżej atmosfery. Czegóż 
właściwie szuka u baronowej ? Tu jego miejsce 
wśród tych dzielnych ludzi, których spracowane 
ręce ściska w tej chwili.

B ankiet otwarty przemową przewodniczące
go miał przebieg dosyć burzliwy i namiętny. 
P rzed  Michałem postawiono olbrzymi bukiet 
kwiatów w trzech kolorach, na środku którego 
ułożoną była z niezapominajek cyfra; R . F .

Przypa tryw ał mu się machinalnie rozm a
wiając z sąsiadami a myśląc w duchu :

— Dobrze się składa, do kwiatów tych n a 
wiążę moją przemowę.

Powstał. Dokoła rozległ się grzm ot okla
sków. W ziął bukiet do rąk i podnosząc go, za 
czął na sposób klasyczny.

—  Czegóż żądacie biedne kwiatki ?
— Jesteśm y w twem ręku, by ci przypo

minać twe obowiązki. J a  niebieska niezapomi
najka nie dam ci zapomnieć o Republice f r a n 
cuskiej.

— J a  miałbym o mej zapomnieć? O nigdy, 
pewnym bądź tego mały kwiatku rzek naszych 
i strumieni.

W  tym tonie płynęła cała mowa, tworząc 
n iemal wierszowaną odę. Z nał wrodzone u ludu 
paryskiego zamiłowanie piękna, w tą też ude
rzył strunę. W tym górnolotnym stylu przedsta
wił cele jakie sobie wytknął, jakie zamierzał 
przeprowadzić w parlam encie: poprawę losu ro
botników, rozwój oświaty, przemysłu, ułatwienie 
i potanienie kredytu. Pozdrowił czerwoną ju 
trzenkę budzącej się wolności i zakończył rzu
cając bukiet na stół.

— Kwiaty te zwiędną, nie potrwają długo, 
ale co potrwa wiecznie, to moje oddanie się na 
usługi wasze ccście mnie wybrali, moje poświę
cenie się dla sprawy wolności, jaką  pragniemy 
zdobyć ojczyźnie naszej.

Nie przebrzmiały jeszcze oklaski, gdy w dru
gim końcu sali podniósł się jakiś  robotnik wy
soki, chudy, z zrpadn ię tą  piersią, ale o rysach 
twarzy energicznych i Ełyszczącem nam iętnem

oku. Podziękował Michałowi za jego mowę, i 
przypomniał mu, że jeżeli wolność najwyższem 
dobrem, to jednakże ostatecznym celem jes t  
ogólna równość.

— Równość i ogólny dobrobyt — oto cze
go pragniem y i czego się od ciebie spodziewamy 
obywatelu Berthier, nie zaś oklepanych demo
kratycznych frazesów.

Ogólne zapanowało zdziwienie nad śm ia
łością mowy.

Niektórzy, jak  na  przykład  przewodniczący 
zauważyli zresztą, że właściwie na mowę depu
towanego ktoś bardziej znany i poważny choćby 
P io tr  Menard odpowie.

Ale po chwili pierwotne zdziwienie zmie
niło się u większości w sympatyę dla odważnego 
kolegi. Zażądano, by mówił dalej, by uzupełnił 
program rozwinięty przez deputowanego, a co 
więcej, by się B erth ier  na to uzupełnienie zgo 
dził.

N ieznajomy silnym, pewnym głosem przy
toczył i rozwinął główne zasady „manifestu ró 
wnych wolnych o b y w a te l i .

— Już  zbyt długo —  wołał namiętnie — 
milion jednostek gniecie i wyzyskuje dwadzie
ścia milionów równych im obywateli. Znieśmy, 
zburzmy różnice stanów. Nie powinne więcej 
istnieć żadne między ludźmi różnice, ani m a
ją tku , ani rodu, ani wieku, ani płci. Wszyscy 
mamy jednakie potrzeby, jednaką  na turę ,  wszy

scy powinniśmy mieć jednak ie  wychowanie, j e 
dnakie odzienie i pożywienie. W szystkim wy
starcza to samo słońce i powietrze, dlaczegóż 
nie ma wystarczyć to samo jedzenie i n ap i tek ?

Oczy współbiesiadników zapaliły się, s łu 
chali go ze skupieniem , z natężeniem , jakby  
proroka.

—  Cóż to, chce nam może wykładać cały 
manifest komunistów? — spytał Michał przewo
dniczącego.

Napróżno jednak Farerjo lles  stara ł  się prze
rwać mówcy, zwracając uwagę na spóźnioną porę 
i na  czujność policyi.

— Co do nas policyi — zawołano chórem — 
niech mówi dalej.

Nie było rady, nieznajomy kończył swą mo
wę z miną męczennika idącego śmiało naprzeciw 
swych katów.

B erth ier odczuwał głęboki wstręt  do tych 
idei. Więc jego ideał, wolność, do tego prowa
dzi do mglistej mrzonki komunizmu. Wielka 
idea, do swobodnego, bezkarnego zaspakajania 
rządz. To, co nienawidził w cezaryzmie, odnaj
dywał u tych, którzy go wybrali, których miał 
być przedstawicielem. Przemówił im do serca — 
oklaskiwano go. Ten człowiek przemawia do ich 
żołądków i przyklaskują mu jeszcze huczniej, j e 
szcze goręciej. Doznał jakby przeczucia niewe
sołej przyszłości.

(C. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazn

PED A G O G  rutynow any, z dobrą rekom en
d a c ją  poszukuje posady na wsi do u- 

czniów klas niższych i w yższych, lub też 
dla konwersacyi niem ieckiej i dla towarzy
stwa. Adres : „W . K r.“ Kałusz , post. rest

I# fbd fbfbi'd*fbd-d*.fh*1*d?fbd*ff*d*‘1*e*d*d'K

RZĄDCA z 20-letnią p rak tyką  , bezdziet- 
ny. do zaangażowania od Nowego Ro- 

ku. A dres: „A gronom , w Dzikowie Starym 
ad O l e s z y c e " . _________ 409

FOTO H I N LATU RY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. Z

RATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
raju i za granicą przyjm uje Centralne 
ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo

'iE N T  ALNE BIURO s p ra w u n k ó w  dla
■ł pro neji Lwów, Kopernika 11. 243

Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe
w  W iedniu! 3868

A r ty k u ły  gumowe i z kauczuku, do pielę
gnowania chorych , chirurgiczne i domowe. 
B p ecy a ln o śc i paryskie, orodki hygieniezne. 
B andaże itp. i w ogóle w szystko co w dział 

przem ysłu i handlu  wchodzi 
p o le c a  1 d ostarcza

A L B I N  K R A J E W S K I
W iedeń ,  I . ,  G lse la s tra s s e  1. 

Cennik ilustrow any w ysyła gratis i franco.

wszelkiego rodzaju
tanie i dobre

poleca 3641

AL0J7.Y B O B
Lwów, Rynek I. 38.

JAN
JARZYNA

jubiler i złotnik
fwe Lwowie, pi. M arjack,
I poleca swój bogato za- 
, opatrzony skład wyro 
kbów jubilerskich, zło

tych i srebrnych
po najniższycu 

cenach.

Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skut°ezności leczenia k a 
tarów, r e u m a ty z m u , J ry ta c y j  p ie r s io w y c h , b o le ś c i ,  z w ic h n ie ń , r u n ,  o p a rz e ń , 
®®Sni° tk tfw , o d g n io tk ó w  p o m ięd zy  p a lc a m i i  o d m ro że ń . We wszystkich aptekach 
(W ymagać własnoręcznego podpisu.) 3786

SANTAL de NUDY
E ssencya  z cy try n ian u  d rzew a san

dałow ego z B om bay, najzupełniej 
czysta , w k a p su łk ach  zaw arta , je s t  
znacznie sku teczn ie jszą  aniżeli kopa- 
hu  i kubeba. C zyni n iepotrzebnem  
używ anie w szelkich  szprycow ań i 
w p rzec iągu  dni trzech  ulecza wszel
k ie  najdolegliw sze i najw ięcej zas ta 
rzałe  rzeżączki, n ie u tru d za jąc  żo łąd
k a  i n ieudzielająo  n ie  przyjem nej 
w oni uryn ie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Y rn e n n e  
i w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
W iewiórskiego, R u ek era , Sklepińskiego i
Beisera 3783

ts

j a n n i o n
sechs

Verlosungen:
1. Februar 
1. April 
1. Ju n i 
1. August 
1. October 
1. Dezember

Nachste M m  scfion 

1. Dezember I. J.
der

Staats-Lose

H ^ u p i  t r e f f e r
in  jedera J a l ir e :

3 a F r . 600.000 
300 0003

3
3
6
6

18
37
18

60.000 
2 " .000 
21.000
10.0 o

6.000 
3C00 
5.000

Praw dziw y t y l k o  w t e d y ,  jeśli t-ójkątna butelka jest zam knięta  kartką za
drukowaną jak  poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym  papierze.

Dotąd n l c p r z e w y ż s z ony.

W . M A A G E R A
p ra w d z iw y , oczy szczo n y

ttauptfreffer 600.000 Francs in GoSd
jahrlich 6  Z ieh n n g en  jfihrlicli

Dziurki od koszuli nie ulegają już zepsuciu1
dzięki wynalazkowi firmy

U L  J o s s  &  jL o w e n s t e in  w  P r a d z e .
4026

_  _ J.„. Z a s u z u z o u e !

Dziurki w  k o łn ie r z y k a c h  nazwane „ S e m p e r -P r im u s “ .
X  ■* l i i t  w  8 *» W  b » a * a » n  « n

*alic, Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, M ego  1890 wydaje

4;  a s i u n a t y  k a s o w e
z 30-dciowem wypowiedzeniem i 8088

Der kleinste Treffer dieser Lose betragt derzeit a raison der bei der Aus- 
zahlung sam m tlieher Treffer massgebeden 58-perzentigen Quote
g j y  Francs 232 =  ca. fl. 110 o. W.

und diirfte binnen Kurzem  wesentlich erhókt werden. 

g i j -  O r ig in a l - L o s e  g e g e n  E a s s a  z u m  T a g e s k n r s e .  " i  f

B e z iig sc h e in e  a u f
1 Los in 20 monatliclien Raten a fl.
2 Lose in 24 monatliclien Raten a fl. 5
3 Lose in 30 monatliclien Raten a fl. 6
5 Lose in 30 monatliclien Raten a fl. 10
10 Lose in 30 monatliclien Raten a fl. 20

S o fo r tig e s  a lle in ig e s  S p ie lr e c h t  g le ic h  u a e li E r ln g  d e r  e r s te n  
R a te .  D ie  e r s te  R a te  u n d  20 k r .  auf F ran k a tu r des Bezogsschei-
nes erbieten w ir m ittelst Postanw eisung. A uf die Ferneren  Raten erhalten 
P . T. A uftragsgeber Postspaarkassen - Erlagseheine zur portofreien E in /ah - 
lung der Raten. 4025

Bank- nnd W echslergeschaft

BEL J .  O U T M  &  C o m p .
I. Kohlmarkt 5 W 1E N  I. Kolilmarkt 5.

Congo najszlachetniejszy liść złr. 2 10 za Lilogr. Pccco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr . 3 50 do ztr. 6 za kilogr. 
Pakllng Congo, łagodna, z pysznym zapachem ztr & za kllgr. — 
Sonchong, w ie lk i, piękny liść ztr . 2 20 do zlr. 5 za kilogram.

Thec & Rum- 
Importeur, Briinn.

rozsyła 
za zaliczką B, B. B&!E)L
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O św ie t len ie  e l e k t r y c z n e j

TRAN Z WĄTROBY
3947 przoz

Wilhelma Maager’a ,  w Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu w ie lk ie j s t r a w n o ś c l  przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jes t ogó lne  w z m o cn ien ie  c a 
łe g o  o rg a n iz m u  , a zwłaszcza w c h o ro b a c h  p ie rs i  
i p ł u c ,  dla p o p ra w ie n ia  so k ó w , o c z y s z c z e n ia !  
k rw i  itp. —  F la s z k a  po 1 z l r .  w moim składzie** 
fabrycznym: W ie u , 1 1 1 ,3 . ,  l l e u m a r k t  N r .  3 , tu 
dzież do nabycia w e w sz y s tk ic h  a p te k a c h  i h a n 
d la c h  k e rz e n n y c li m onarchii sustro-w»gierskiej.

We Lw ow ie: u pp P  M ikolaszs, Z. Ruekera, J. 
Beisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St M arkiewi
cza, K arrla Bałfabana, kupców. — Główny skład dla 
A u s try i: W . M a a g e r , I I I . / 3 . .  H e u m u rk t  3 I

ESlfRTS
c. k. nadworny m aszynista

iedeń, YII./1. Kalserstrasse Nr. 71.
N a jle p sz e  n o w o śc i w  z a k r e s ie  p lec ó w . N apełn iane regu la

torem, z płaszczam i do wentyJacyi , kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P iece em aliowane w każdym kolorze.
N owe przenośne emaliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym  zbior

nikiem c iep ła , o trwałej a przyjem nej tem peraturze.
C y k lo p , nowe, nieustannie gorejące piece do w ę g li, bez dymu. 

"'rwałość opału i oszczędność.
P a lo r - is k a  p rz e n o śn e  lu b  s t a łe .  3 - SC
K afle  do w ykładania ścian, nie de zniszczenia.

W i c r j -  b e i p l a t n i o ,

Skład we Lwowie u Jana Szum ana, p lac  Bernardyński 14.

■i in
KAWIARNIA IYIETR0P0LE

we Lwowie, róg ulicy Piekarskiej i Pańskiej
obok Jenoraluej komendy i Namiestnictwa.

B u fe t zn ak om icie  zaop atrzon y
B i l a r d y  w  y b o r n e .  4020

Największy w ybór, bo wyżej 200 pism codziennych,  
i lustrowanych 1 hum orystycznych.

W y ż e j  2 0 0  p i s m  r ó ż n e j  t r e ś c i .

:>GOGOOCX2

£  B - d n i o w e F j  w y p o w i e d z e n i e m

* «0-<f»łowjrs tarm iw em  * jp o w ie d a e a ta .  w p o  4  /«

Lwów dn ia  31 Stycznia 1890.
Przedruku nie płaeiaij. B y r e U e J f t .

J A N  I H Y A T O W K Z

s a u  nmm papieru
Antuniega Sawiowskfegc

a i i r e  B a t o r e g o  1. 1 4
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne
go ga tu n k u ,  tak w ryzach jakoteż na d&iail.

Eiwelopks, kasetki, notatki, mydła i perfumy
% pierwszorzędnych fabryk 

p ®  o e n l ©  n « j  t a  ń * * e j
oraz różne

pPijj feory do p istu iia  i  ry so w a n ia .
Przyjm uje zamówienia ua bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowaae. Karton nn bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

poleca

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
o ro w y c h .............................................. 25

ACETINA niszczy plamy alka
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po
kostowe, flakonik mały 20 et.
c a ł y ...................................................30

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowiar 
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty
wność p a k i e t ...............................08

ETILINA usuwa plamy powsta
łe z podłóg, z farb anilino
wych, traw y, lakierów i smoły 
flakon  ...................................... 25

JAYELINA wywabia z bieli
zny plam y powstałe i  piwa,
wina czerwonego, owoców, kon- i  - „  i ' - ,)K
fltur, flakon . . . . . 20 żTwiozne. flakon . . . .  75

KWASEK w lasoczkach używa 
się do czyszczenia palców z 
ram entu , laaeezka . . . . 05

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych nlica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcaeh 

Rynek 1. 2. 31

K O R Z E Ń  m ydlany do prania 
m ateryj jedw abnych otłuszczo
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 et. i ..................................

MYDEŁKO żó łciow e do wywa
biania plam  zastarzałych z ma
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedw abnych kawałek . . .

ODALINA usuwa plam y powsta
łe  z kurzu, potu , tytoniu, mle
ka, p iw a, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śm ietanki, ro
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSALINA wywabia plam y &- 
tram entowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

QU1LAJA m aterje wełniane i 
jedw abne , prane w odwarze 
Quilai tracą plam y i odzysku
ją  świeżość, przyten. kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plam y pokostowe, olejno i 
zywiozne, flakon . . . .

ZIEMIANEK oczyszcza m ate
rje białe w ełniane z brudu  i 
k u r z u ..............................................

TUTKI CYGARETOWE
7, najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1-20 i wyżej.

Fabryka T u t e k  u l ic a  B a to re g o  1. 14.

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łe m :

■ J R W f f i H C d T T I T l M I
czyli

„ P o w lim o ść  c o d z ie n n a  C h r z e ś c ia n 1
zebrane przez M , S za jn ę  K arm elitę.

u

C e n ®
f *a 

:  \ :

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et. 
> oprawny w płótno . . 1 „ 50 „ 
„ „ w  safian s k laiarą S ,  50 3

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki ęaeieiouu Nr. 174 a).


